


Łuki z wybuchającem i 
strzałam i. Średniowieczny 
sport łuczniczy został ciekawie 
skojarzony ze współczesną na­
uką przez wynalazek pewnego 
łucznika kalifornijskiego. Mia­
nowicie wymyślił on strzały o 
końcach, wybuchających przy 
zderzeniu. Zwierzę, trafione ta ­
ką strzałą, zostaje natychmiast 
zabite.

Wynalazca twierdzi, że ten 
sposób zadawania śmierci jest 
najbardziej humanitarny ze 
wszystkich dotąd stosowanych, 
ponieważ strzała nie rani, lecz 
celnie wymierzona sprowadza 
zawsze niechybną śmierć.

W ciągu ostatnich lat łucz- 
nictwo zyskuje w kołach spor­
towych coraz większą popular­
ność, jednak rzadko kiedy u- 
znawane było za broń myśliw­
ską. Twórca wybuchających 
strzał ma nadzieję, że jego wy­
nalazek przełamie wiele uprze­
dzeń.

Na ilustracji podajemy wy­
buchające strzały.

Co każdy o paznokciach  
w iedzieć pow inien  Najpierw,* 
że powinny być zawsze sta­
rannie oczyszczone i przycięte. 
—No tak, ale to rzecz powszech­
nie wiadoma. I żeby aż o tern 
pisać — zdziwi się może ktoś 
nieprzyjemnie, spoglądając nie­
pewnie na własne ręce.

Zapewne, ale czy państwo 
wiedzą, że paznokcie rosną 
szybciej w lecie niż w zimie? 
W porze letniej paznokieć od­
nawia się zupełnie w 116 dni, 
zimą zużywa na to aż 132 dni. 
U dzieci rosną prędzej niż u 
dorosłych, u chorych wolniej 
niż u zdrowych, prędzej też 
u prawej niż u lewej ręki.

Gdyby człowiek do siedem­
dziesiątego roku życia nie ob­
cinał paznokci ani razu, to dłu­
gość ich—jak obliczono—wy­
niosłaby przeciętnie 7 stóp 
9 cali.

Ś m ierć’ jest niebolesna.
Jednym z powodów trwogi 
przed śmiercią jest przeświad­
czenie, że towarzyszą jej wiel­
kie cierptenia. Stanowcze roz­
strzygnięcie tej kwestji jest 
niemożliwe, jednak twierdze­
nia lekarzy, oparte na spo­
strzeżeniach i faktach, zwal­
czają ustalone w tym wzglę­
dzie pojęcia. Według opinji le­
karzy to, co nazywamy walką 
przedśmiertną jest tylko ma­
chinalne i nie bywa odczuwa­
ne. Z wyjątkiem małej liczby 
chorób, przy których objawia­
ją się bolesne kurcze, śmierć 
bywa wogóle łagodna, spokoj­
na i bez cierpień. Przedśmiert­
na walka jest przykrzejsza po­
dobno dla otoczenia niż dla 
konającego, który najczęściej 
niczego nie czuje. Świadczyć o 
tern mają słowa umierających, 
którzy zostali przywróceni do 
życia.

Przeważnie ludzie nie wie­
dzą, że umierają. W chwili 
śmierci ciało jest baidziej o- 
słabione, jego cierpienia nie 
mogą więc być zbyt silne. 
Osoby pozornie umarłe, a po­

rtem przywrócone do życia, o- 
powiadały o wrażeniach bło­
gich i rozkosznych, jakich do­
znawały w chwili śmierci.

Przyczyną tego zadziwiają­
cego pozornie faktu jest to, że 
w olbrzymiej większości wy­
padków umierający nie zdaje 
sobie sprawy ze zbliżającej się 
śmierci albo dzięki specjalne­
mu nastawieniu psychicznemu, 
albo też dlatego, że organizm, 
znużony chorobą, traci je­
szcze przed śmiercią resztki 
instynktu samozachowawczego 
i obojętnieje na wszystko.

Umieranie przypomina b ar­
dzo często objawy zatrucia. 
Istnieją rodzaje śmierci, przy 
których następuje zupełny za­
nik świadomości, pojawiają się 
natomiast halucynacje wzro­
kowe lub słuchowe, jak prze­
śliczna muzyka, rozkoszne me-

lodje, kwitnące ogrody, rozko­
łysane morze i t. p. Konający 
doznają także uczucia rozpły­
wania się w ciemnościach. 
Mnóstwo tego rodzaju świa­
dectw znajdujemy w starożyt­
nej i nowożytnej literaturze. 
Podczas długotrwałej choroby 
i przed śmiercią ciało znajduje 
się jakby pod działaniem nar­
kotyku.

Najlżejsza bywa śmierć star­
ców. Lekkie bywają wypadki 
śmierci przy utonięciu, z po­
wodu upływu krwi, w grypie, 
tyfusie i atakach gorączko­
wych.

Zdaniem fizjologów ludzie 
przed śmiercią przestają czuć, 
potem tracą świadomość, a 
tam, gdzie niema czucia i świa­
domości, nie może być cier­
pienia.

Rakietą na księżyc. Dziś 
jeszcze ta myśl wydaje się 
wielce fantastyczną. Może jed­
nak nadejdzie czas, że owa wi­
zja przyszłości przyoblecze się 
w kształty realne.

Na zasadzie dotychczasowych 
zdobyczy wiedzy możemy so­
bie odtworzyć następujące 
przygody, które według wszel­
kiego prawdopodobieństwa mia­
łyby miejsce podczas podróży 
na księżyc.

Podróż owa odbywałaby się 
jakimś statkiem powietrznym

i ludzie, uwolnieni od siły przy­
ciągania w przestrzeni między­
planetarnej, nie będą posiadać 
żadnej wagi. Wskutek tego al­
bo będą krążyć w powietrzu, al­
bo też zawisną w niem w tern 
miejscu, gdzie zostaną posta­
wione.

Naprzykład książka, wypu­
szczona z ręki, nie upadnie, 
lecz zawiśnie w powietrzu, jak 
to widać na zamieszczonym o- 
brazku. Człowiek, uwidocznio­
ny z prawej strony na tej sa­
mej ilustracji, przekonawszy się, 
że w danych warunkach jest 
rzeczą niemożliwą nalać sobie 
do szklanki wody z karafki, 
radzi sobie w ten sposób, że 
najpierw wprowadza ją do 
pompki gumowej, a dopiero 
stamtąd wlewa do szklanki.

Pasażerowie owego niezwy­
kłego statku krążą zawieszeni 
w powietrzu. Pętlice, umoco­
wane do ścian, pomagają 
im do zachowania właściwej 
pozycji.

M ierzenie energji atletów .
Mierzenie ilości energji, zuży­
wanej przez szybkobiegaczy

kulistego kształtu o popędzie 
rakietowym. Wszystkie znajdu­
jące się wewnątrz przedmioty

podczas biegu odbywa się przy 
pomocy... roweru, do którego 
przytwierdzony jest w tym ce­
lu specjalny instrument. Od­
dech sportowca przedostaje się 
przez rurkę — umocowaną do 
jego głowy w sposób uwidocz­
niony na ilustracji — do spe­
cjalnych zbiorników, mieszczą­
cych się ztyłu za kolarzem, 
gdzie zostaje magazynowany, 
a następnie poddany odpo­
wiednim badaniom.

Sposób ten ma na celu 
stwierdzenie jak długo atleci 
są w stanie zachować zapas 
sił i po jakim czasie i w jakim 
stopniu one słabną.

Podajemy ilustrację,wyobra­
żającą dokonywanie wyżej o- 
pisanego doświadczenia.

P R E N U ME R T O R Z Y  BACZNOŚĆ!
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O Ż A R Ó  W
„Czuję Jakby policzek na twarzy. 

Pali mię ta hańbiąca bezsilność na­
sza...

.Józef Piłsudski (Ożarów)

Pod redakcją Stanisława Falkie­
wicza i Janusza Jędrzejewicza a 
nakładem Instytutu Badań Naj­
nowszej Historji Polskiej ukazały 
się w r. 1925 w Warszawie 2 to­
my „Wspomnień Legjonowych“. 
Omawiając na łamach „Wiarusa“ 
działalność piśmienniczą Józefa 
Piłsudskiego )̂, nie sposób nie za­
trzymać się na fragmentach lite­
rackich, skreślonych Jego piórem 
a zamieszczonych w I i II tomie. 
Są to „Czeremoszno“ — epizod z 
walk na Wołyniu i Ożarów — mo­
ment z n-aszej ofensywy nad Wisłą 
r. 1915. Ponieważ w naszym prze­
glądzie trzymamy się porządku 
chronologicznego co do wydarzeń 
opisywanych raczej, niż co do dat, 
kiedy dzieła te powstały, omówi­
my tu najprzód „Ożarów" (t. II 
wspomnień), potem zaś „Czere- 
moszno" (t. I, jak wyżej).

Mało jest kart w literaturze 
równie smutnych, równą goryczą 
tchnących, jak „Ożarów". Praca 
ta skreślona w Sulejówku dn. 29 
grudnia r. 1924 dotyczy wydarzeń 
z dn. 26 czerwca r. 1915, kiedy 
to Komendant ze sztabem swej 
I brygady stanął na pewien czas 
we dworze w Bidzinach w Sando­
mierskiem. W momencie tym do 
wszystkich nieszczęść jakie walą 
się na biedną, zdeptaną miljonem 
nóg żołnierskich i rozoraną miljo­
nem pocisków ziemię polską, przy­
bywa jeszcze jedno: pożoga. Tak, 
Moskale, widząc, iż lada dzień, 
lada tydzień, czy miesiąc opuścić 
będą musieli Polskę, palą za sobą 
wszystko: wsie, miasteczka, łany 
dojrzewających zbóż i lasy, by 
tylko nagą ziemię pozostawić wro­
gowi.

I oto Komendant w czasie bez­
sennych nocy, trawionych w bi- 
dzińskim dworze rozmyśla nad 
przyczyną tego niesłychanego o- 
krucieństwa. Analizuje fakty i u- 
siłuje znaleźć odpowiedź. Analiza 
Komendanta jest zupełnie trafna, 
jak to potem stwierdziły fakty i 
dokumenty. Oto, Moskale chcą 
wykazać tu swój swoisty zupełnie 
patrjotyzm: przypomniała im się 
historja z przed lat z górą stu, 
kiedy to w czasie pochodu Napo­
leona na Moskwę bandy zbójów 
wypuszczonych z więzień, korzy-

9 Patrz Nr. 19/32 i poprzedni.

stając z ewakuacji władz rosyj­
skich z tego miasta, roznieciły 
szereg pożarów i spaliły gród. 
Czyn ten przyjął na swój rachu­
nek gubernator Rostopczyn, a le­
genda zrobiła swoje: „Patrjoci 
woleli spalić miasto, niż oddać je 
wrogowi". Skoro w r. 1812 można 
było w ten sposób poświęcić „ma- 
tuszkę-Moskwę", byle tylko nie 
oddać jej Francuzom, dlaczegożby 
w r. 1915 nie wykazać podobnego 
„słowiańskiego" patrjotyzmu: dla- 
czegóżby nie spalić Polski, odda­
jąc ją Niemcom. I oto czyn ten, 
czyn moskiewskiego oprawcy nad 
bierną, jak ofiara Polską, czuje 
Komendant jak zniewagę: „Pali 
mię ta hańbiąca bezsilność nasza. 
Spędzą chłopków i baby nahajem, 
puszczą czerwonego koguta i hu­
laj dusza bez kontusza — szeroka 
natura Wschodu. Dwór gdzie nie­
gdzie wykupi się łapówką, tak 
samo jak niektóre miasta, czy 
miasteczka. Odpowie ten, kto naj­
głupszy lub najsłabszy..." Tak, od­
powie chata słomą kryla w pierw­
szej linji, odpowie, jak zawsze, jak 
za wszystko, zagroda wiejska. 
Komendant wyraża to dobitnie, 
iż ofiarą „bezmyślnego barbarzyń­
stwa moskiewskiego" padną ci, któ­
rzy nie umieją, czy nie mogą się 

‘ bronić.
Krzywda ludzka. Ileż to razy 

na kartach swych wspomnień wo­
jennych Komendant odbiega od 
swych wielkich tematów, od swych 
operacyj wojennych, by dać wy­
raz temu, jak wielkie Jego serce 
ściska się na widok ludzkiego nie­
szczęścia, idącego gdzieś obok w 
kurzu wielkiej dziejowej drogi. A 
przecież — mimo wszystko pamię­
tać, myśleć trzeba o zadaniu głów- 
nem, o operacji, o tern co zamie­
rza, co robi, gdzie jest nieprzyja­
ciel. W analizie więc swej, w do­
ciekaniach przyczyny pożarów Ko­
mendant nie oszczędza się, jak 
zawsze dosiada kasztanki, jak 
zwykły oficer rusza na dogodny 
punkt obserwacyjny by zbadać 
sytuację. Klęka w zbożu i patrzy 
na spalony Ożarów.

Jeśli chcemy wiedzieć jakim był 
Komendant na wojnie, jakim sto­
sunek jego do prostego żołnierza, 
wystarczy przeczytać z „Ożarowa" 
tych właśnie kilka słów. Oto o- 
bok Komendanta w polu, w zbo­
żu jako czujka leży „żołnierz—nie­
wysoki chłopak", ściskając w ręku 
karabin, zoczywszy nad sobą Ko­
mendanta, szepce: — Komendan­

cie, tam za tym dużym kominem 
jest ich dwóch. Tu nie dobrze, 
raz po raz strzelają.

Chłopak miał rację, nie trzeba 
czekać długo. „Jakby na potwier­
dzenie tych słów — pisze Komen­
dant — słyszę nad sobą melancho­
lijny śpiew kuli. Ileż to razy sły­
szałem ten dziwny dźwięk...

Wydaje mi się zawsze, że kula 
śpiewa. Jest w niej i przy niej 
jakaś powaga śmierci, która może 
zmusza ludzi skłaniać przed nią 
głowę, tak, jak przed pogrzebem. 
Tak i teraz w zbożu skłoniliśmy 
głowy, przyciskając je do ziemi..."

Ale myśl Komendanta, nasta­
wiona na istotę zjawiska pożarów, 
pracuje wciąż. I oto w obserwacji 
swej, w bacznej obserwacji wła­
śnie warstwy najszerszej, tej co nie 
umie się bronić, warstwy najbliż­
szej ziemi— ludu. Komendant od­
najduje jaki wpływ właściwy, choć 
pośredni, wywiera to palenie Pol­
ski „dla jakichś wielkich strate­
gicznych korzyści". Oto lud san­
domierski, który dotychczas stale 
jeszcze nazywał Moskali ..naszem 
wojskiem", podobnie zresztą, jak 
w dawnej Galicji (z wyjątkiem 
Podhala) Austrjaków zwano po­
wszechnie również „naszem woj- 
skiem“, teraz pod wpływem oso­
bistej krzywdy, spalenia zagrody, 
uprowadzenia dobytku i wysiedle­
nia przymusowego budzi się re­
fleksja: czy aby Moskal ten do­
tychczasowy „nasz“, istotnie jest 
nasz. Pożary, wzniecane ręką „na- 
szych“, mimowoli uczą lud san­
domierski, że żołnierz mógłby to 
być nietylko wróg, mógłby to tak­
że być obrońca.

Oto ujawniony w dociekaniach 
Komendanta pośredni a najistot­
niejszy sens pożarów moskiew­
skich w Polsce. Oto treść „Oża- 
rowa“, który Komendant zamyka 
temi słowy: „Więc skutek wi­
doczny jest: jakieś psychiczne 
przesunięcie się zaimka (nasz i 
wasz, przypisek redakcji). Zaczy­
nam się uśmiechać, myśląc o tern. 
Jeden z panów Polski odchodzi 
widocznie, wyrzeka się swej zdo­
byczy i utrzymać jej nie może. 
Czy to ułatwi, czy utrudni stosu­
nek do nowych panów: Niemców 
i Austrjaków? I czy to ułatwi czy 
utrudni nasze życie legunów I Bry­
gady — tego małego chochlika, 
ducha wiecznego rewolucjonisty? 
Tern kończyłem swoje rozmyśla­
nia, bo wojna wołała o swoje 
prawo“.
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LOTNICTWO NA3ZYCH 3Ą3IADOW
III

z . S. R. R.
Działania szturmowe.

Jak już zaznaczyłem w pierw­
szym artykule, lotnictwo sowiec­
kie w ostatnich latach wykazuje 
szczególną dążność do napadów 
na żywe cele naziemne. Z tern dą­
żeniem samolotów ku ziemi („ziem- 
noj ukłon") zaczynają nawet wal­
czyć sfery kierownicze czerwonej 
floty powietrznej. Jest ono jednak 
nadal charakterystyczne dla lot­
nictwa bolszewickiego, wojskom 
zaś grozi bezpośredniem niebez­
pieczeństwem.

Napadać na to, 
co się widzi pod ko­
łami samolotu, jest 
łatwiej niż szukać 
niewidocznego nie­
przyjaciela. Szere­
gowy lotnik so­
wiecki, o prostym 
niezbyt wykształconym umyśle, 
wyładowuje swoją energję w spo­
sób, wymagający dużej odwagi, 
lecz niewielu innych zalet ducho­
wych.

Bądź co bądź taktyczne znacze­
nie napadów szturmowych może 
być znaczne.

W r. 1930 w prasie rosyjskiej 
ukazały się wzmianki o mającem 
się ukazać regulaminie lotnictwa 
szturmowego; dotychczas jednak 
regulaminu tego niema i nie jest 
wiadome kiedy go zobaczymy.

Jeden z autorów sowieckich, 
który się wyspecjalizował w dzie­
dzinie napadów na cele żywe, A. 
Turżanskij umieścił w miesięczni­
ku „Wiestnik wozdusznago fłota" 
obszerny artykuł „Taktyka i tech­
nika napadu szturmowego na ko­
lumnę w marszu".

Artykuł ten sumuje wyniki do­
świadczeń praktycznych, zdoby­
tych przez czerwone lotnictwo 
szturmowe w ostatnich 2—3 la­
tach.

Zobaczymy więc jakie są o- 
becne poglądy bolszewików na 
działania szturmowe.

W r. 1928 we Włoszech powsta­
ła myśl wykonywania napadów 
na wojska, lub objekty (nie wy­
magające użycia przeciwko nim 
zbyt ciężkich bomb), zapomocą 
lotu na bardzo małej wysokości 
(10—20 m), które u nas nazwano 
lotem „koszącym". Myśl ta przy­
padła do gustu lotnikom sowiec­
kim, Omówiono ją wyczerpująco i 
przystąpiono do prób praktycz­
nych.

Skuteczność napadu lotem ko­
szącym polega na niemal całko- 
witem zaskoczeniu przeciwnika. 
Samoloty w tym celu wykorzy­

horyzon- 
pojedyń- 
być, lecz 
zapowie-

stują przykrycia terenowe i pra­
wie do ostatniej chwili przed zja­
wieniem się nad kolumną są nie­
widoczne.

Obecnie przyszła pewna reakcja 
na tak modne doniedawna loty 
koszące. Zwiększono ilość karabi­
nów maszynowych przeciwlotni­
czych, otoczono kolumnę niemi i 
obserwatorami powietrza ze wszyst­
kich stron; zabezpieczono ją tą 
bronią i obserwacją na odległość 
znacznie większą niż dawniej.

Artykuł A. Turżanskiego poda­
je nam nowe sposoby atakowania 
kolumn, maszerujących na tyłach 
wojsk walczących, np. ze stacyj 
wyładowczych, w marszach po dro­
gach równoległych do frontu i t. p.

Zobaczymy jak się przedstawia­
ją kolejne czynności lotnictwa 
szturmowego według tego autora.

Rozpoznanie. Rozpoznanie ko­
lumn, które mają być zaatakowa­
ne z powietrza, wykonywa lotnic­
two rozpoznawcze, nie zaś sztur­
mowe.

Samolot ogólnego rozpoznania 
nie będzie się starał wyjaśnić 
szczegółów składu i siły kolumny. 
Może on nawet „udawać", że ko­
lumny nie zauważył i przejść „bo­
kiem", w pewnej od niej odległo­
ści. Zaznaczy on jedynie położe­
nie zaobserwowanej kolumny na 
kratkowanej mapie i poda wiado­
mości o niej do tyłu zapomocą 
radja.

Rozpoznanie takie, według prze­
widywań A. Turżanskiego, wyko­
nywane będzie z wysokości 1200— 
1500 metrów.

Jeżeli są obłoki, zwiadowca bę­
dzie się starał wykorzystać je ja­
ko zasłonę przed obserwacją z zie­
mi. Dobrze jest wysłać na rozpo­
znanie 2 samoloty, które jednak 
polecą według różnych marszrut— 
nie parą.

Ukazanie się więc na 
cie pojedyńczego lub 
czych samolotów może 
nie koniecznie będzie, 
dzią napadu szturmowego. Czuj­
ność obrony przeciwlotniczej od 
tej chwili powinna być zdwojona.

Tymczasem oddział (eskadra, 
dywizjon) szturmowy, po odebra­

niu radjodepeszy, 
szykuje się do na­
padu. Znając kie­
runek marszu ko­
lumny i miejsce jej 
obecności w danej 
chwili, dowódca 
szuka na mapie 
najdogodniejszego 

do ataku odcinka dalszej drogi 
kolumny.

Będą to różne wąskie przejścia, 
z jednej strony utrudniające ko­
lumnie przyjęcie luźnych szyków, 
z drugiej — dające samolotom 
szturmowym możność skrytego 
podejścia do celu.

Siła grupy atakującej i jej uzbro­
jenie. Bomby odłamkowe zadadzą 
napadniętym straty o wiele więk­
sze niż kule karabinów maszyno­
wych. To też bolszewicy przewi­
dują zaopatrywanie samolotów ata­
kujących głównie w bomby 10 ki­
logramowe.

Odłamki takiej bomby zabijają 
lub ranią ludzi i zwierzęta w pro­
mieniu 50 metrów od miejsca wy­
buchu.

1 samolot szturmowy może za­
brać na pokład 20 dziesięciokilo- 
gramowych bomb (200 kg).

W celu dostatecznego pokry­
cia odłamkami powierzchni zajętej 
przez wojsko, samoloty będą rzu­
cać bomby nie co 100 metrów, 
lecz w mniejszych odstępach.

Rysunek 2 wyobraża kolumnę 
długości 500 m, którą bombardu­
je klucz z 3 samolotów. Dolna po-
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łowa rysunku przedstawia strefy 
rażenia bomb (środkowego i pra­
wego samolotu), rzucanych co 100 
metrów, górna — strefy rażenia 
bomb (samolotów środkowego i le­
wego), rzucanych co 25 metrów. 
Odległość między samolotami w 
dolnej części rysunku — 100 m, 
w górnej — 25 m. Gruba, długa 
lin ja czarna oznacza kolumnę zwar­
tą; krótkie grube kreski — części 
kolumny, która się rozczłonkowu- 
je, liczby— ilość bomb, które dają 
odłamki na danej powierzchni.

W wypadku rzucania bomb 
co 25 m (górna część rysun­
ku) samoloty na przestrzeni 
500 metrów wyrzucą po 20 ę 
bomb każdy, t. j. cały swój  ̂
zapas; w drugim wypadku 
(dolna część rysunku)—tylko 
po 5, a więc do dalszych |  
działań zostanie każdemu po*"
15 bomb.

W celu osiągnięcia do­
statecznie gęstego pokrycia 
terenu odłamkami bomb, lot­
nictwo sowieckie będzie wy­
syłało do ataku szturmowego na­
stępujące ilości samolotów: prze­
ciw kompanji — 1 klucz (3 samo­
loty), przeciw bataljonowi —2—3 
takichże kluczy (6—9 samolotów), 
pułkowi — 5—6 kluczy (15 — 18 
samolotów).

Większe ugrupowania szturmo­
we dzielą się na 2 części: „demon­
strującą", i „uderzeniową".

Samoloty grupy demonstrującej 
nie biorą na pokład bomb, nato­

miast są zaopatrzone w aparaty 
dymotwórcze. Możliwe jest rów­
nież, że ilość przednich karabinów 
maszynowych na tych samolotach 
będzie większa niż na innych (4 
zamiast 2-ch).

Skład większego ugrupowania 
szturmowego jest następujący: gru­
pa „demonstrująca"—1 klucz 2—3 
samolotów, grupa „uderzeniowa"— 
4—5 kluczy.

Wspomniany już A. Turżanskij 
nawołuje czerwone lotnictwo do 
zaniechania dawnych sposobów

Ryó 2

bombardowania i strzelania z ka­
rabinów maszynowych do wojsk 
na ziemi.

Rysunek 3 charakteryzuje sku­
teczność proponowanej zmiany w 
bombardowaniu. Dawniej lotników 
sowieckich uczono rzucać bomby 
odłamkowe z małych wysokości— 
(100 m i mniej). »

Bomba w tym wypadku stykała 
się z ziemią pod kątem znacznie 
mniejszym niż 90”, odłamki w po­

łowie leciały wgórę, w połowie 
zaś wbijały się w ziemię.

Zwiększenie wysokości lotu do 
200 m pozwala bombie upaść w 
położeniu bardziej zbliżonem do 
pionu; odłamki wtedy lecą pra­
wie równolegle do powierzchni 
ziemi.

Również dawny sposób strzela­
nia z karabinów maszynowych 
przy zniżaniu się samolotu pod 
kątem 45®—60®, wysokości 200— 
300 metrów pozwalał tylko na 
bardzo krótki czas ostrzeliwania— 

4 — 6 sekund, co odpowiada 
40 — 60 strzałom z każdego 
karabina maszynowego.

Obecnie samoloty, lecą 
przy ziemi na pełnym gazie, 
co daje samolotowi pewne 
nieznaczne pochylenie (silni­
kiem wdół), i zaczynają strze­
lać z odległości D/a — 2 
km od celu. Strzelając w cią­
gu 40 sekund ogniem przy­
ziemnym, można w tym cza­
sie wypuścić do 400 kul z ka­
żdego karabina maszyno­

wego. Każda kula, lecąc równole­
gle do powierzchni ziemi, może 
ranić lub zabić nawet kilku ludzi.

Jeżeli Sowiety na wzór Amery­
ki zaopatrzą swe samoloty sztur­
mowe w 4 karabiny maszynowe 
każdy, klucz z 3 samolotów przy 
takim napadzie wystrzeli (z odle­
głości 2 km) około 5.000 poci­
sków.

S. A  -óki
(C. d. n.).

WOJSKOWE SPÓŁDZIELNIE
W r. b. wojskowa spółdzielczość 

spożywców, święciła dziesię­
ciolecie swego zorganizowanego 
istnienia. Ten dziesięcioletni okres 
pracy spółdzielczej w wojsku — 
nie jest wprawdzie długi, lecz ze 
względu na warunki wśród jakich 
pracowały i rozwijały się placów­
ki spółdzielcze, powinien stanowić 
przykład godny naśladowania i 
poza wojskiem. Do pokonania bo­
wiem były nietylko trudności or­
ganizacyjne i finansowe, ale trze­
ba było zwalczać także początko­
wy brak zrozumienia dla spółdziel­
czości, podtrzymywany przez zwo­
lenników „kantyn" i innych o- 
środków sprzedaży, pozostawio­
nych nam przez zaborców.

Mimo tych przeciwieństw, woj­
skowa spółdzielnia spożywców 
rozwijała się, a dziś po latach 
dziesięciu stanowi doskonale zor­
ganizowany i na silnych podsta­

wach finansowych oparty czynnik 
gospodarczy. Charakter społeczny 
placówek spółdzielczych pozwala­
jący im oprzeć się początkowym 
trudnościom, o których wyżej 
wspomniałem — pozwoli im śmiało 
patrzeć w przyszłość, a nawet o- 
becny kryzys gospodarczy, które­
mu tyle (placówek o innym cha­
rakterze uległo, w ciągu ostatnich 
dwóch lat, nie poczynił poważniej­
szych szkód.

Kolegom czytelnikom „Wiarusa", 
którzy tak silnie są z placówkami 
spółdzielczemi związani, podam na 
podstawie danych statystycznych 
przebieg tych dziesięciu lat, aby 
mogli sobie uświadomić, jak się 
przedstawia tak pod względem 
organizacyjno - finansowym jak i 
gospodarczo - handlowym, rozwój 
naszych spółdzielni.

Rozwój placówek spółdzielczych. 
Do roku 1922, a więc do czasu

powstania Związku Rewizyjnego 
Wojskowych Spółdzielni Spożyw­
ców, istniało na terenie wojska 
17 placówek spółdzielczych o cha­
rakterze spółdzielczo-spożywczym. 
Z chwilą powstania wyżej wspo­
mnianego związku — rozwój spół­
dzielczy nie napotyka już na trud­
ności organizacyjne i w roku 1922, 
powstaje 82 spółdzielni spożyw­
ców. W roku 1924 istnieje ich 
przeszło 200, a w roku 1929 prze­
szło 300. Trudności wywołane kry­
zysem wpływają ujemnie na dal­
szy rozwój. W roku 1930 ubytek 
placówek spółdzielczych przewyż­
sza powstanie nowych o 11 pla­
cówek, zaś rok 1931 w dalszym 
ciągu o 8. Nie jest to jednak u- 
bytek spowodowany wyłącznie 
trudnościami gospodarczemi, ale 
także względami organizacyjnemi 
formacyj, w których one istniały.

Wypadków upadłości skonstato-
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wano zaledwie 4, tak nikłą ilość 
należy zapisać na dobro taktyki 
handlowej placówek spółdziel­
czych.

Kapitał zakładowy. Kapitał za­
kładowy na jakim wyłącznie o- 
piera się działalność gospodarcza 
i prawna spółdzielni — wzrastał 
proporcjonalnie do rozwoju go­
spodarczego. Do roku 1924, a więc 
do czasu wprowadzenia stałej wa­
luty, nie można było mówić o ka­
pitałach zakładowych. Ówczesny 
stan pieniądza nie pozwalał na 
żadną kalkulację chociażby nawet 
na okres jednego miesiąca. Z chwi­
lą wprowadzenia stałej waluty 
(złotego) kapitał zakładowy wszyst­
kich spółdzielni wynosił; 158.171 
zł. Jak na 200 placówek spółdziel­
czych, niewiele. W roku 1928 przy 
wzroście placówek o 60^ kapitał 
zakładowy wzrasta o kilkaset pro­
cent i wynosi 872.728 zł., aby w 
roku 1931 przy nieznacznym już 
wzroście procentowym placówek 
spółdzielczych wzróść do sumy z 
górą miljona zł. Jak z tego widać, 
nie brak zaufania stał na prze­
szkodzie lokowania kapitałów, ale 
brak stałego pieniądza.

Członkowie. Napływ członków 
udziałowców, początkowo słaby, 
nie przenoszący 2% ogólnego sta­
nu ilościowego kadry zawodowej 
(bo tylko kadra zawodowa stano­
wi stałych członków), wzrasta 
szybko w miarę stabili­
zowania się podstaw go­
spodarczych spółdziel­
ni. W roku 1924 stan 
członków wynosi wśród 
oficerów ponad 35°̂ , zaś 
wśród podoficerów prze­
szło 50/̂  stanu.

W roku 1929 stan 
członków oficerów wy­
nosi przeszło 50^, podo­
ficerów zaś przeszło 75  ̂
ogólnego stanu. Jak z 
tego widać idea spółdziel­
czości w wojsku zysku­
je coraz więcej zwolen­
ników wśród kadry za­
wodowej. Oprócz człon­
ków stałych (oficerów 
i podoficerów zawodo­
wych), także szeregowi służ­
by czynnej zapisują się na człon­
ków — co jest tern więcej godne 
zaznaczenia, że przez nich idea 
spółdzielczości przenika do najszer­
szych sfer społeczeństwa. Kryzys 
zaznaczył i tu swe piętno — jed­
nak nie w tak silnym stopniu, 
jakby się można tego ze względu 
na natężenie kryzysu spodziewać.

Obroty handlowe. Obroty handlo­
we spółdzielni spożywców przed

wprowadzeniem waluty stałej nie 
mogły być duże, gdyż ówczesny 
stan pieniądza nie pozwalał na 
racjonalną gospodarkę handlową. 
Kupowano raczej „z dnia na dzień“. 
Stan ten ulega radykalnej zmia­
nie z chwilą wprowadzenia złote­
go. Stała waluta pozwalała nietyl- 
ko na obroty gotówkowe, ale i 
na kredyt. Rok 1924 jako począt­
kowy stałej waluty, wykazuje o- 
broty handlowe na sumę przeszło 
7 miljonów zł. Rok 1929 najpo­
myślniejszy dla handlu wykazuje 
zwyżkę obrotów, która dochodzi 
do łą ĉznej sumy przeszło 38 mi­
ljonów. Lata 1930 i 1931 jako po­
zostające wybitnie pod wpływem 
kryzysu wykazują nieznaczną sto­
sunkowo zniżkę (około 2 miljony 
zł). Spadek ten spowodowała li­
kwidacja kilku placówek i pewne 
obniżenie się procentu zakupów 
tak przez członków jak i nieczłon- 
ków. U członków spadek spowo­
dowała zniżka uposażenia, u nie- 
członków ogólne trudności gospo­
darcze kraju.

Ogólne: Przedstawiony tu w naj­
ogólniejszych zarysach rozwój go­
spodarczy placówek wojskowych 
spółdzielni spożywców, wykazuje 
niewątpliwe sukcesy i mimo obec­
nych trudności gospodarczych, po­
zwala mieć nadzieję, że nie odbi­
ją się one na całokształcie spół­
dzielczości w wojsku. By jednak

Spółdzielnia p. p. w Brzeżanach

idea spółdzielczości rozszerzała się 
i przenikała do najszerszych warstw 
społecznych, trzeba by ona sama 
w sobie tę ideę utrwalała. Na czo­
ło zarządów i rad nadzorczych 
wybierać , trzeba ludzi spółdziel­
czości oddanych, którzy chcą i u- 
mieją dla niej^pracować. Idea spół­
dzielczości ma na celu dobro ogó­
łu, a nie jednostki. Najlepiej roz­
wijają się te placówki, w których 
góruje zasada spółdzielczości we

wszystkich dziedzinach pracy. Bar­
dzo jednak często zdarza się, że 
na czele placówek spółdzielczych 
stają ludzie niewątpliwie o najlep­
szych chęciach, ale bez żadnego 
fachowego wykształcenia handlo­
wego. Wynikają z tego poważne 
trudności tak dla nich samych, 
jak i dla spółdzielni.

Chciałbym tu również podnieść 
słabe wciąż jeszcze zaintere­
sowanie spółdzielczością wśród 
kolegów. Mam na myśli nie ab­
sencję jako członków, bo przeszło 
75 procent ogólnego stanu ilo­
ściowego podoficerów, wskazuje na 
wręcz coś przeciwnego, ale na to, 
że w stosunku do ilości, mało bie­
rzemy udziału w pracach zarzą­
dów i rad nadzorczych. Jest to 
objaw ujemny, gdyż spółdzielczość 
łatwiej przenikać będzie do szer­
szego ogółu dzięki podoficerom, 
aniżeli dzięki oficerom, którzy 
rzadko po opuszczeniu szeregów 
będą się mogli oddać pracy han­
dlowo - spółdzielczej. Tymczasem 
my, czy to jako kierownicy han­
dlowi mniejszych ośrodków spół­
dzielczych, czy też jako buchalte­
rzy, czy nawet sprzedawcy, (wszak 
dużo podoficerów takie stanowi­
ska zajmuje po przejściu w stan 
spoczynku), moglibyśmy tu przy­
nieść wiele pożytku.

Ponadto trzeba jeszcze zazna­
czyć, że zasada spółdzielczości nie 

znajduje całkowitego 
zrozumienia przy zaku­
pach. Jak wykazuje sta­
tystyka poczynionych w 
roku 1930 zakupów, na 
ogólny obrót towarowy 
zakupiono: W Centrali 
Gospodarczej Spółdziel­
ni za kwotę 5,738.784 
zł. — u członków za 
19.711 zł. — u kupców 
zaś i producentów pry­
watnych za kwotę 
31,648.224 zł., czyli prze­
szło 84^. Objaw ten jest 
szkodliwy tak ze wzglądu 
na samą zasadą spółdziel­
czości jak i ze wzglądu 
na gospodarką spółdziel 
czą. W tym kierun­

ku jest wiele jeszcze do napra­
wienia. Muszę jeszcze zaznaczyć, 
że sklepy spółdzielcze nie zawsze 
zakupują krajowe wyroby. Ten 
objaw powinien być bezwzglądnie 
zwalczany. Jeżeli, bowiem, można 
znieść zakupy spółdzielni u pry­
watnych dostawców, ale krajowych 
—to żadną miarą nie można pozwo­
lić na zakup towarów obcych, a nie­
rzadko od wrogo do nas usposobio­
nych sąsiadów, j t .  jierż. Wojnicki.
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PODOFICER A PRACA OŚWIATOWA
VI

w  poprzednim artykule usta­
liliśmy, iż najważniejszą rze­
czą przy opowiadaniu historji jest 
wywołać w żołnierzu-słuchaczu za­
interesowanie, oraz wzbudzić w 
nim zrozumienie dla pragmatyzmu 
dziejowego, czyli dla ciągłości dzie­
jów, dla zrozumienia owego wiel­
kiego łańcucha faktów, składają­
cego się z przyczyn i skutków.

O konieczności wzbudzenia za­
interesowania pogadanką, mówili­
śmy już kilkakrotnie — tu tylko 
podkreślić należy, iż to zaintere­
sowanie przy historycznej poga­
dance, nastąpi wówczas jeżeli od­
rzuci się ciężki a górnolotny styl — 
natomiast będzie się opowiadało 
zwyczajnie, poprostu, jak to z pew­
nej przyczyny wyniknęły takie a 
nie inne skutki. Mówić należy tak 
jak o sprawach dzisiejszych, jak
0 ludziach dzisiejszych — boć prze­
cie historję przedewszystkiem sa­
mi ludzie tworzą.

Trudniej jest z rozbudzeniem 
zrozumienia dla pragmatyzmu dzie­
jowego. Trzeba tutaj znów odrzu­
cić na początek czasy Mieszków
1 Chrobrych, czasy dawno prze­
brzmiałe i minione — a rozpocząć 
pogadanki od czasów obecnych.

Dlaczego właśnie od obecnych, 
aktualnych zdarzeń mamy zaczy­
nać?—zapyta nie jeden z czytelni­
ków. Dlatego przedewszystkiem, 
że czasy obecne każdy z żołnierzy 
zna. Wszystkie roczniki bowiem 
pamiętają wojnę polsko - rosyjską 
1920 roku nie jeden bardzo żywo 
ją odczuł, nie jeden był świadkiem 
walk i bitew, jako młody wówczas 
chłopak. Odświeżyć mu trzeba te 
jego wspomnienia, przypomnieć tę 
groźną wojnę dla nas, zakończoną 
wspaniałem zwycięstwem—i wów­
czas odrazu się widzi, że żołnierze 
słuchają z ogromnem zaciekawie­

niem. Tak więc na pierwszym wy­
kładzie z dziedziny historji trzeba 
omówić wojnę polsko - rosyjską 
1918-1920. Zacząć od chwili, kiedy 
przy rozbrajaniu Niemców i Au- 
strjaków wrócił Marszałek Józef 
Piłsudski z magdeburskiego wię­
zienia, jak został obwołany Na­
czelnikiem Państwa i Wodzem Na­
czelnym i w jaki sposób zorgani­
zowawszy armję polską, nietylko, 
że obronił kraj przed bolszewikiem, 
ale i ustalił granice państwa, od­
nosząc wspaniałe zwycięstwo nad 
wrogiem.

Gdy się w ten sposób zobrazu­
je wojnę polsko-rosyjską, napew- 
no posypią się pytania, skąd się 
wzięli Prusacy w Warszawie, skąd 
Austryjacy w Lublinie i Piotrko- 
kowie. Wówczas to na drugiej 
zkolei pogadance trzeba pokrótce 
streścić dzieje wielkiej wojny z lat 
1914—1918, wykazać jak państwa 
rozbiorcze, chwyciwszy za broń, 
poczęły walczyć ze sobą, co było 
dla nas niezmiernie korzystne, 
gdyż przy zgodzie i harmonji tych 
państw — nie można było myśleć 
o przywróceniu niepodległości Pol­
sce. O taką właśnie wojnę naro­
dów, wojnę zaborców między sobą, 
wołał w swych poezjach wielki 
wieszcz narodu Adam Mickiewicz, 
wierząc, iż z wojny tej musi po­
wstać niepodległe państwo polskie.

Na trzeciej pogadance omówić 
należy zkolei, jak się ta wojna 
światowa odbija na losach nasze­
go kraju. A więc dlaczego Józef 
Piłsudski utworzył Legjony, dla­
czego wystąpił do walki z Rosją? 
Dlatego, że Rosja największy ob­
szar naszego kraju miała w swera 
ręku, że najgroźniejszym była dla 
nas wrogiem i że Józef Piłsudski 
przewidywał, że Rosja najsłabszą 
się okaże w tej wojnie — a wów­
czas zkolei zwrócić się będzie

trzeba przeciwko państwom cen­
tralnym, t. j. Niemcom i Austrji. 
W ten sposób opowiedziawszy 
dzieje ostatniego od r. 1914 dzie­
siątka lat, da się żołnierzowi zro­
zumienie wzajemnej przyczynowo- 
ści faktów a jeśli się poza temi 
pogadankami w dalszym ciągu 
będzie mówiło o powstaniu 1863 
roku o wojnie polsko-rosyjskiej 
1830—31 r.—o czasach Królestwa 
Kongresowego i Księstwa War­
szawskiego—to w szybkiem tem­
pie dojdzie się do momentu roz­
bioru Polski.

Ponieważ owe dzieje porozbio- 
rowe Polski są najtrudniejsze, ze 
względu na wielką ilość materja- 
łu i faktów historycznych, należy 
dla tern łatwiejszego utrwalenia 
w pamięci i dla lepszego zrozu­
mienia przyczynowości dziejów, 
okres ten powtórzyć jeszcze raz 
w 2—3 pogadankach ale już w 
normalnym, zwykłym porządku 
chronologicznym, za punkt wyj­
ścia biorąc lata rozbiorów.

Ta, opisana powyżej metoda 
daje dwa, wysunięte na wstępie 
niniejszego artykułu, niezbędne 
warunki powodzenia pogadanek 
historycznych. Z jednej strony 
słuchane są one przez żołnierzy 
z zainteresowaniem, ponieważ o- 
mawiane wypadki bliskie są świa­
domości słuchacza—z drugiej stro­
ny, nawiązując do znanych im 
faktów historycznych, uczą cią­
głości dziejów.

Po tych dopiero, wstępnych po­
gadankach, gdy się omawiane wa­
runki osiągnęło należy rozpocząć 
pogadanki historyczne, sięgając w 
nich do zamierzchłych dziejów Mie­
szka i Chrobrego. Jak prowadzić 
owe pogadanki o dziejach dawne­
go państwa polskiego, na co w nich 
specjalną zwrócić należy uwagę— 
pomówimy za tydzień. Socha

Budowa kładki przez kompanję^ ózkolną j  bataljonu óaperów na rz. W ilji
Fot. B. D anilew icz
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WYSTAWA PLAKATU WOJENNEGO
Zaledwie w trzy tygodnie po 

otwarciu XI Międzynarodowych 
Targów Poznańskich ruchliwe to 
miasto—jedno z najrdzenniejszych 
miast polskich, ujrzało nową a- 
trakcję w postaci Wystawy pla­
katu wojennego.

Z chwilą wybuchu wielkiej woj- 
w jej miażdżący rydwan zo­

stali wprzęgnięci nietylko ludzie, 
zwierzęta i maszyny, ale wcią­
gnięto wszystkich i wszystko, co 
tylko mogłoby przechylić szalę 
zwycięstwa na korzyść jednej ze 
stron wojujących.

Żołnierze w okopach, robotnicy 
w fabrykach, kobiety w szpita­
lach, pisarze i 
poeci piórem, 
aktorzy ze sce­
ny, malarze pęd­
zlem, kredką, 
ołów kiem przy­
czyniali się w 
miarę swych 
sił i zdolności 
do triumfu, 
słusznej w ro­
zumieniu każ­
dego sprawy.
Przytem z na­
tury rzeczy malarstwo, jako sztu­
ka, barwnością obrazu i kompozy­
cją najsilniej oddziaływująca na 
świadomość tłumu, oddało nie­
pospolite usługi propagandzie wo­
jennej.

W barwnym plakacie najdobit­
niej objawiały się właściwości na­
rodu. Cięte w swym dowcipie, za­
bójcze w ironji, pełne błyskotli­
wości są plakaty francuskie, w bar­
dzo wielu wypadkach posiłkujące 
się jako najbardziej przekonywu­
jącym argumentem—dziećmi. Czyż 
może być coś bardziej przemawia­
jącego do widza, aniżeli wynędz­
niała matka Francuzka, karmiąca 
dziecko, do której „leutenant“ pru­
ski mówi: „Jesteśmy przecież bar­
dzo względni, nie rekwirując wa­
szego mleka...“

Zupełnie w innym stylu utrzy­
mane są plakaty niemieckie. Nie 
dziwmy się. Kto widział podczas 
wojny słynne drewniane posągi 
Hindenburga, w które każdy sza­
nujący się patrjota uważał za 
swój obowiązek wbić gwóźdź, kto 
widział pomniki ku czci uczestni­
ków wielkiej wojny, któremi są 
zalewane obecnie całe Niemcy, ten 
odnajdzie wspólną linję i z temi 
pięściami w żelaznych rękawicach, 
rozbijającemi hełm przeciwnika, 
w owym potwornym młocie, miaż­
dżącym aljantów, w tych nieprzy­

tomnych od nienawiści atakach 
przeciwko Anglji. Tej samej An- 
glji, która teraz nie wzięła udzia­
łu w wystawie „Plakatu wojen­
nego w Polsce i państwach koa­
licyjnych"—aby nie drażnić Niem­
ców.

Owiane patrjotyzmem są pla­
katy polskie. W chrzęście skrzy­
deł husarji, pod znakiem M. Bo­
skiej Częstochowskiej lub Kościu­
szki, a najczęściej Białego Orła zry­
wa się wieczny bojownik wolności 
do walki z najazdem bolszewickim 
lub przemocą „Hunnów", jak w swo­
im czasie chętnie a powszechnie 
nazywano Niemców.

Nie można odmówić bolszewic­
kim plakatom pómysłowości. Każ­
da bolączka życia społecznego 
znajdowała swój wyraz w plaka­
cie, niejednokrotnie o dużych wa­
lorach artystycznych. Pamiętam, 
w lutym 1920 roku zdobyliśmy 
miasto Latyczów na Podolu, gdzie 
na ścianach, na rynku przycią­
gnęły naszą uwagę barwne plamy 
plakatów przeciwdenikinowskich. 
Plakat taki zmuszał do zatrzyma­
nia się, zapoznania się z treścią 
podpisu i do myślenia, a przez to 
spełniał swoje zadanie. Na wysta­
wie podobnych plakatów jest kil­
kanaście.

Szczególnie licznie obesłany jest 
dział amerykański. Cechuje go 
swoisty dla tamtej strony oceanu 
rozmach i, w niektórych wypad­
kach powiedziałbym, naiwność. 
Ale czyż Amerykanie to nie są 
duże, standaryzowane dzieci.

Prócz wymienionych wystawa 
obejmuje działy Belgji, Czechosło­
wacji, Włoch, Rumunji i in. Zro­
zumiałą jest rzeczą, że szczególnie 
obficie reprezentowana jest Pol­
ska, której dział rozpada się na 
następujące części: Polska na 
emigracji, a więc w Ameryce, 
Francji i w innych krajach, Pol­
ska pod okupacją Niemiec, Rosji 
i Austrji, dalej legjony polskie, 
wojna polsko-bolszewicka, objęcie

morza polskiego i powstanie wiel­
kopolskie 1918—19 r.

Wystawa zgromadziła nietylko 
plakaty. Widzimy tu także pocz­
tówki, plakiety, odezwy, czasopi­
sma, nuty, publikacje, ulotki, ka­
rykatury i wszystko, w czem wy­
powiadała się myśl podczas wojny. 
Katalog obejmuje 1916 pozycyj.

Ciekawą jest rzeczą, w jaki spo­
sób zareagowała na wystawę pra­
sa niemiecka, a mianowicie wy­
chodzący w Poznaniu „Posener 
Tageblatt". W notatce „Polska wy­
stawa plakatów wojennych" pisze 
ten dziennik, że aczkolwiek gen. 
J. Haller podczas otwarcia wysta­

wy podkreślał 
jej tendencje 
pokojowe — nic 
nie zdaje się 
wskazywać, aby 
takie były jej 
istotne cele.

Dziennik przy­
puszcza, że ra­
czej zbiega się 
wystawa z pro­
pagandową, an- 
tyniemiecką po­
dróżą I. Pa- 

Stanach Zjedno-derewskiego po 
czonych.

„Posener Tageblatt" rozdziera 
szaty nad odgrzebywaniem z za­
pomnienia niesławnych dziejów 
minionej wojny, nad poniżaniem 
i bezczeszczeniem przeciwników.

Mojem zdaniem wystawa ta jest 
słabem zaledwie echem tego, co 
się dzieje obecnie w Niemczech. 
Jest rozpętanej tam antypolskiej 
hecy bladym tylko odpowiedni­
kiem. Wystarczy wziąć do ręki 
pierwsze z brzegu niemieckie pi­
smo, aby przekonać się, jakim 
jadem nienawiści zioną do Polski 
bogobojni i dobroduszni sąsiedzi 
od Królewca do Kolonji. Wystawa 
ta o tyle spełnia swe zadanie, że 
przypomina, jak dalece buta i bru­
talność przedwojennych Niemiec 
potrafiły sprowokować powszechny 
odruch tylu narodów kuli ziem­
skiej, jaki bezmiar nienawiści po­
trafiły obudzić.

Bo nienawiść zawsze budzi nie­
nawiść.

A w obecnych czasach, czasach 
bojówek Hittlera, zapomnieniem 
jednostronnem doznanych* krzywd 
nie przyśpieszy ani na jotę mo­
ralnego rozbrojenia, o którem per­
fidnie nadmienia niemiecki dzien­
nik.
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Liótowne potwierdzenia uzyskanych połączeń —  karty Q. S . L .

N A  K R Ó T K I C H  F A L A C H
Fale krótkie radjowe — o dłu­

gości poniżej 100 m oddane zo­
stały do dyspozycji radjoamato- 
rom — co oznacza, że każdy, kto 
posiada odpowiednie kwalifikacje, 
może na falach tej długości na­
dawać np. koncert, przemówienie 
etc. według swego uznania. Dzię­
ki tak dużej swobodzie—nadawa­
nie amatorskie na falach krótkich 
przerodziło się niezwykle szybko 
w szlachetny sport, sport zysku­
jący coraz to większą liczbę zwo­
lenników.

Krótkofalowcy całego świata 
prześcigają się wzajemnie w osią­
ganiu połączeń i rozmów na coraz 
to większe odległości, opasując 
już kulę ziemską.

Laik niewątpliwie sceptycznie 
odniesie się do tych doświadczeń, 
ale postaramy się to wytłuma­
czyć.

Pokonywanie wielkich przestrze­
ni, przy pomocy stacyjek nadaw­
czych o bardzo małej mocy jest 
możliwe dzięki własnościom fal 
krótkich, jakich absolutnie nie po­
siadają fale długie (powyżej 1000 
m), a fale średnie (od 200 do 
1000 m) w stopniu bardzo nie­
znacznym.

Własność fal krótkich polega 
na tern, że im fala promieniowa­
na przez nadajnik radjowy jest 
krótsza, to znaczy — im większą 
częstotliwością (ilość drgań na se­
kundę) promieniuje antena na­
dawcza — tern bardziej promie­
niuje ona wgórę, a tern mniej 
wzdłuż *powierzchni ziemi. I od­
wrotnie. Im fala jest dłuższa, tern 
silniejsze jest promieniowanie o 
kierunku przyziemnym. Zrozumia­
łe jest więc teraz dlaczego stacja 
raszyńska nadająca na fali 1411,8

m, posiada tak wielki zasiąg de­
tektorowy. Natomiast, gdyby sta­
cja ta nadawała na fali krótkiej, 
np. 14 m, to — jej detektorowy 
zasiąg mógłby mieć zupełnie inny 
charakter. Prawdopodobnie można 
byłoby odebrać tę stację w odleg­
łości zaledwie kilku kilometrów, 
poczem w miarę oddalenia od 
stacji nastąpiłaby strefa martwa, 
gdzie odbiór byłby bardzo słaby, 
albo zupełnie niemożliwy — i do­
piero w odległości kilku tysięcy 
kilometrów od Raszyna dałby się 
słyszeć doskonały odbiór detekto­
rowy tej stacji. Wtedy bowiem 
fala raszyńska biegłaby wgórę, 
odbijałaby się od górnych warstw 
atmosfery ziemskiej i powraca­
łaby na ziemię dopiero w odleg­
łości kilku tysięcy kilometrów od 
Raszyna.

Taka właściwość fal krótkich 
sprawia, że stacja o małej mocy, 
nie przekraczającej kilku, albo 
kilkudziesięciu watów, bywa sły­
szana bardzo dobrze np. w Nowej 
Zelandji, ale też może nie być 
słyszana w odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów.

Naturalnie — zdarzają się też i 
wyjątki, polegające na tern, że fa­
la może odbić się od górnej war­
stwy atmosfery, zwanej warstwą 
Heaviside’a, pod takim kątem, że 
będzie słyszana niedaleko. Zdarza 
się też, że słyszymy stację ową 
dopiero wówczas, gdy fala obieg­
ła już całą kulę ziemską. Poza tern— 
na krótsze odległości, daje się 
również słyszeć promieniowanie 
przyziemne.

Sport krótkofalowy rozwija się 
w Polsce bardzo wolno. Należy 
to przypisać zbyt małemu przy­
gotowaniu technicznemu społe­

czeństwa, które naogół mniej in­
teresuje się zasadą działania ja­
kiegoś przyrządu, niż wynikami 
jego działania. Sytuację ilustruje 
najlepiej fakt, że w Polsce znaj­
duje się zaledwie 500 amatorów 
krótkofalowców nadawczych i od­
biorczych, gdy U. S. A. liczą ich 
przeszło 20.000. Nie wspominamy 
już Niemiec, które liczą około
1.700 krótkofalowców, oraz Rosji 
sowieckiej, posiadającej olbrzymią 
organizację i to postawioną na 
bardzo wysokim poziomie.

Ruch krótkofalowy w Polsce 
został ujęty w normy organiza­
cyjne i znajduje się pod opieką 
władz wojskowych, czuwających 
nad należytym rozwojem tego 
sportu, a to ze względu na wiel­
kie znaczenie krótkofalarstwa dla 
obrony kraju. Radjoamator - krót­
kofalowiec posiada nietylko wiel­
ką wartość dla państwa z punktu 
widzenia naukowego, lecz też mo­
że być użyty z dużym pożyt­
kiem na wypadek wojny.

Krótkofalowiec, jako specjalista, 
może być wykorzystany w ce­
lach wojskowych, ponieważ umie 
nadawać i odbierać alfabet Mor- 
se’a. W wojsku — na nauczenie 
szeregowca o przeciętnych zdol­
nościach odbioru i nadawania trze­
ba stracić przynajmniej kilka mie­
sięcy. Krótkofalowiec uczy się od­
bioru i nadawania sam. Wyszko­
lenie jego nic państwo nie kosztu­
je. Poza tern radjoamator—krótko­
falowiec posiada tego rodzaju wy­
robienie fachowe, że na osiągnię­
cie go zwykły szeregowy nietylko 
potrzebuje dużej ilości sprzętu 
ćwiczebnego, lecz również i dłu­
giego okresu służby. Wynika te­
dy jasno, że dla dużej ilości w
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kraju krótkofalowców można 
zmniejszyć czas służby wojskowej 
w formacjach radjotelegraficznych, 
tworząc jednak z tych ludzi kadry 
„przysposobienia wojskowego krót- 
kofalowców“ — tworzy to źródło 
poważnych oszczędności w budże­
cie wojskowym. Tutaj musimy 
podkreślić, że nad sprawami temi 
czuwa, popularnie zwany przez

radjoamatorów „ojcem krótkofa­
larstwa w Polsce“ — ppłk. Z. Ka- 
raffa-Kreuterkraft, dowódca pułku 
radjotelegr., oraz przezes „Pol­
skiego Związku Krótkofalowców 

Przed ruchem krótkofalowym w 
Polsce stoi duża przyszłość, tern 
więcej, że przygotowanie technicz­
ne naszych krótkofalowców jest 
dość wysokie, stacje polskie ma­

ją piękny ton, stabilizowane fale 
i są dzięki temu poszukiwane 
przez radjoamatorów innych czę­
ści świata. Najlepszym tego do­
wodem są ogromne ilości tak zwa­
nych „kart QSL“ — listownych 
potwierdzeń uzyskanych połączeń.

...en

GENEWA, A ROZBROJENIE NA MORZU
Już od kilku miesięcy trwają 

w Genewie jałowe rozmowy na 
tematy rozbrojeniowe, sprawa zaś 
nie posunęła się ani na krok na­
przód.

Odwrotnie, tak się zawikłała i 
wyłoniła tak znaczne sprzeczno­
ści w poglądach delegacyj po­
szczególnych państw na te same 
rzeczy, że stanu obecnego rokowań 
nie można określić inaczej, jak 
tylko chaosem.

Główną przyczyną tego jest brak 
dobrej woli u większości delega­
cyj, oraz brak zaufania.

Poszczególne państwa widzą w 
propozycjach innych państw, cza­
sem tylko bardzo niezgrabnie u- 
kryty podstęp.

Niema się więc czemu dziwić, że 
w atmosferze rozmów genewskich 
tak trudno o zaufanie.

Każde państwo broni wobec te­
go swego własnego poglądu na 
rozbrojenie, poglądu, który jest 
zwykle sprzeczny z postulatami 
innych państw i odzwierciedla 
tylko warunki bezpieczeństwa da­
nego państwa, które zależą prze- 
dewszystkiem od jego położenia 
wojskowego i geograficznego.

Ta rozbieżność interesów i wa­
runków bezpieczeństwa stwarza 
fakt, że poszczególne delegacje 
nie mogą się dotychczas porozu­
mieć, jaką broń należy uważać za 
zaczepną, a jaką za obronną.

Nie mówiąc już o tern, że każ­
da broń w jednym wypadku mo­
że być użyta jako zaczepna, w 
druginl zaś jako obronna, powyż­
sza dyskusja jest bez­
podstawna i może za­
prowadzić delegacje bar­
dzo daleko.

Stawiając kwestję w 
ten sposób, odrazu prze­
kreśla się możliwość 
osiągnięcia porozumie­
nia.

Najbardziej namiętna 
dyskusja toczy się wo­
koło łodzi podwod­
nych.

Wielkie mocarstwa morskie, jak 
Anglja i Stany Zjednoczone utrzy­
mują, że łodzie podwodne są bro­
nią o cechach wybitnie zaczep­
nych i wobec tego trzeba je ska­
sować. Mają rację ze swego punk­
tu widzenia, gdyż w rękach pań­
stwa o słabej marynarce, łódź pod­
wodna jest jedyną bronią, która 
przeszkadza flocie silniejszej nie­
podzielnie panować na morzu; ło­
dzie podwodne bronią państw słab­
szych, utrudniając ich blokadę 
przez silne floty nadwodne.

Niema więc się czemu dziwić, 
że Anglja od czasów wojny świa­
towej czuje specjalny wstręt do 
łodzi podwodnych i używa wszyst­
kich środków, aby przekonać świat 
o szkodliwości i niehumanitarno- 
ści tego typu okrętów.

Mają też bezwzględnie rację 
państwa słabsze, utrzymując że 
łodzie podwodne są wybitnie bro­
nią obronną. Pozbawione łodzi 
podwodnych, pozostałyby na łasce 
państw silniejszych.

W tej kwestji kompromis jest 
niemożliwy, gdyż chodzi tu o zbyt 
żywotne interesy. Jedynem wyj­
ściem z położenia byłaby decyzja, 
że te państwa, dla których łodzie 
podwodne są bronią zaczepną, 
mają je skasować, natomiast pań­
stwa, na morzu słabe, mają je za­
trzymać. Ale taka decyzja możli­
wa jest tylko przy istnieniu zaufa­
nia, o czem niema narazie mowy.

Podobne sprzeczności istnieją 
przy określaniu charakteru innych 
jednostek morskich, jak: pancer­

ników, krążowników, kontrtorpe- 
dowców i t. p.

Bardzo charakterystyczny był 
wniosek Niemiec, które zapropo­
nowały aby wszystkie jednostki 
bojowe nie przekraczały następu­
jących rozmiarów:

pancerniki — 10.000 tonn, krą­
żowniki— 6.000 tonn, kontrtorpe- 
dowce—800 tonn.

Należy zaznaczyć, że są to wła­
śnie elementy okrętów niemiec­
kich.

Przyjęcie tej propozycji stwo- 
żyłoby taki stan, że tylko 
Niemcy posiadałyby flotę.

Powyższa propozycja dowodzi 
że Niemcy wprost kpią sobie z 
konferencji rozbrojeniowej i uwa­
żają ją za teren dla przeprowa­
dzenia swoich postulatów.

Delegacja sowiecka złożyła de­
klaracje o podobnym charakterze. 
Przy takich warunkach nie trud­
no przewidzieć, że konferencja nie 
da pozytywnych wyników.

W dodatku prace konferencji roz­
brojeniowej odbywają się w atmo­
sferze, naładowanej elektryczno­
ścią. Podczas jej prac. Japończycy 
zdążyli w sposób „pokojowy" za­
garnąć całą Mandżurję i sprawić 
Chińczykom krwawą łaźnię w 
Szanghaju, Niemcy zaś szykują 
się do generalnego ataku na Po­
morze.

Ma się wrażenie, że jedynie re­
alną pracą w dziedzinie rozbroje­
nia byłoby przeprowadzenie poro­
zumień pomiędzy nieznaczną ilo­
ścią państw, związanych wspólno­

tą warunków wojsko­
wych * i geograficz­
nych.

W Genewie jest za du­
żo państw, za dużo się 
ściera sprzecznych in­
teresów. To też kon­
ferencja genewska prze­
kształciła się w nowo­
czesną wieżę Babel i 
niebezpieczną i drogo 
kosztującą komedję roz­
brojeniową.
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K R O L E W S KI ZWI ERZ
Wojna światowa wśród wielu 

spustoszeń, jakie poczyniła na zie­
miach polskich, przyczyniła się 
również do zupełnego wytrzebie­
nia w puszczy Białowieskiej kró­
lewskiego zwierza—żubra. Jeszcze 
w r. 1915, w chwili wycofania się 
wojska rosyjskiego puszcza da­
wała przytułek około 800 żubrom, 
chronionym pieczołowicie przez 
właściciela puszczy, cara moskiew­
skiego, który sobie obrał puszczę 
za miejsce rozrywek, urządzając 
w niej liczne polowania. Taka sa­
ma mniej więcej ilość żubrów ho­
dowała się na Kaukazie, ponadto 
60—70 sztuk w Pszczynie na Ślą­
sku, 25—30 sztuk w Gatczynie 
pod Piotrogrodem, tyleż 
w majątku Piławin hr.
Józefa Potockiego i w 
różnych ogrodach zoo­
logicznych Europy moż­
na było naliczyć 40—50 
sztuk. Była to zatem 
dość pokaźna liczba 
(1600 sztuk) i nikomu 
do głowy nie przycho­
dziło, by żubry mogły 
być w tak krótkim prze­
ciągu czasu wytępione.

I nie żadna zaraza 
była przyczyną zaniku 
żubra; zgładził go czło­
wiek, którego wojna 
przerodziła w nieludzką 
bestję. Na ziemiach 
polskich, a mamy tu 
na myśli — jeśli chodzi 
o żubra — puszczę 
Białowieską, wymordowało go 
wojsko niemieckie i to głów­
nie w tym okresie, kiedy rozprzę- 
żone już i zdemoralizowane od­
działy opuszczały ziemie polskie. 
Pozostała, nieznaczna ilość żu­
brów, padła od kul miejscowej 
ludności. Po rządach litewskiej 
Taryby i po inwazji bolszewickiej 
w r. 1920 puszcza Białowieska nie 
posiadała już ani jednego żubra.

Puszcza Białowieska została osie­
rocona ze zwierza, który był szczy­
tem naszej chluby i którego po­
mimo niewoli i • rozdarcia kraju 
na części przechowaliśmy pieczo­
łowicie dla świata i kultury.

Ten stan rzeczy uległ na szczę­
ście radykalnej zmianie. Dzięki 
zabiegom grupy uczonych i miło­
śników przyrody nasza przepięk­
na puszcza Białowieska stała się 
znowu dzisiaj przytułkiem dla żu­
bra, któremu stworzono warunki 
normalnego bytowania. W r. 1929 
Ministerstwo Rolnictwa nabyło w 
Niemczech 6 sztuk (2 byki i 4

krowy) i 2 sztuki (byka i krowę) 
w ogrodzie zoologicznym w Po­
znaniu. Za żubra poznańskiego za­
płacono niezbyt wygórowaną kwo­
tę 30 tysięcy złotych. Żubry te 
wpuszczono do zwierzyńca o po­
wierzchni około 40 hektarów, spe­
cjalnie w tym celu założonego. 
Zwierzyniec, znajdujący się w pu­
szczy, ogrodzono silnym płotem 
wysokości dwumetrowej, uziemio­
nym od dołu i zaopatrzonym w 
drut kolczasty od góry. Straż ło­
wiecka dniem i nocą czuwa nad 
bezpieczeństwem żubrów.

Kiedy przed kilkoma tygodnia­
mi zwiedzałem zwierzyniec, zasta­
łem w nim 8 sztuk, wygrzewają­

Zubry w Białowieży

cych się w gromadzie na piaszczy­
stej polanie i nie zwracających 
nawet większej uwagi na człowie­
ka, który się do nich na odle­
głość zaledwie 8 kroków przybli­
żył. Jeden żubr, dorodny samiec, 
ten właśnie, którego w swoim cza­
sie sprowadzono z, Poznania jest 
odseparowany od reszty i prze­
bywa w specjalnem ogrodzeniu. 
Jest to sztuka już dość stara, bo 
licząca około lat 30 i jako po­
dejrzana o gruźlicę, oddzielona od 
innych. Rozkoszne są te młode 
żubry— cielęta, które w ilości 4 
sztuk stanowią już naturalny przy­
chówek puszczy Białowieskiej. Żu­
bry przeniesione z ciasnych po­
mieszczeń ogrodów zoologicznych 
odżyły i zmężniały nadzwyczaj 
w puszczy; rozmnażając się co 
roku, podczas gdy w ogrodach 
miało to miejsce raz na dwa lata.

Żubr naogół unika człowieka i 
nigdy sam nie napastuje, z wy­
jątkiem starych odyńców, które 
odbijają się od gromady i prowa­

dzą żywot więcej samotny. Zda­
rzały się przed wojną takie wy­
padki, że zwabiony zapachem sia­
na lub kartofli zwożonych przez 
włościan żubr wybiegał na drogę 
i nie zszedł z niej, póki nie wy­
wrócił wozu z sianem. Żubr na­
padnięty wykazuje nadzwyczajną 
śmiałość i odwagę, a siłę ma tak 
znaczną, że obalenie 10-centyme- 
trowej grubości drzewka nie przed­
stawia dla niego zbyt wielkiego 
wysiłku; żyje zazwyczaj gromad­
nie, zwłaszcza w porze zimowej, 
w ilości 8—10 sztuk i żywi się 
trawą, w której wyszukiwaniu jest 
dość wybredny. Kora i liście osi­
ki lub wierzby oraz żołędzie sta­

nowią dla niego najbar­
dziej smakowity pokarm. 
Trudno mi w ramach 
szczupłego artykułu opi­
sać wszystkie drobiazgi 
życia żubra w puszczy. 
Czytelnika, interesują­
cego się bliżej tą sprawą, 
odsyłam do książki K. 
Wróblewskiego p. t. 
„Żubr puszczy Biało­
wieskiej" wydanej przez 
wydawnictwo polskie 
Wagnera w Poznaniu.

W zakończeniu prag­
nę nadmienić, że w r. 
1923 powstało w Berli­
nie Międzynarodowe To­
warzystwo Ochrony 
Żubra, które posiada 

Photo-piat swoje oddziały w Niem­
czech, Czechosłowacji, 

Szwecji, Anglji i w Polsce. W tym 
roku wspomniane towarzystwo, 
uznawszy Polskę za jedyne pań­
stwo, które dla uratowania żubra 
zrobiło największy wysiłek, zamie­
rza na jesieni wypłacić z fundacji 
Rockefellera kwotę około 40 tysię­
cy złotych na zakup rasowej sztuki 
dla Białowieży.

W najbliższej przyszłości Mini­
sterstwo Rolnictwa zamierza zwie­
rzyniec żubrów rozszerzyć do 200 
hektarów obszaru, a nawet utwo­
rzyć dwa zwierzyńce ze względów 
bezpieczeństwa przed zaniesieniem 
ewentualnej zarazy.

Puszcza Białowieska, w której 
dawniej żubry trzymały się i czu­
ły najlepiej, oraz pieczołowitość i 
troska naszych leśników dają rę­
kojmię, że ten królewski zwierz 
nie zaginie, i stanie się znowu 
mieszkańcem tych kniei leśnych, 
z których go wygnała nie przebie­
rająca w środkach chciwość ludzka.

J . E.
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NOCNE GOŁĘBIE POCZTOWE
NOWY TYP SKRZYDLATEGO WYWIADOWCY

Żadne kroniki nie notują kto i 
kiedy po raz pierwszy użył gołę­
bia jako posłańca pocztowego. 
Musiało to być jednak bardzo 
dawno. Bowiem już na 400 lat 
przed Nar. Chrystusa gołąb pocz­
towy jest w Grecji w powszech- 
nem użyciu.

W 14 wieków potem są wieści, 
iż kalifowie bagdadzcy używają 
poczty gołębiej i Europa także 
zaczyna się interesować tą prze­
dziwną właściwością ptaka. Ale 
miną znowu wieki, zanim Zachód 
wprowadzi u siebie pocztę gołę­
bią. Przez całe średniowiecze nic 
o niej nie słychać.

Dopiero stosunkowo późno, bo 
w wieku XVIII i XIX wielkie domy 
bankierskie, którym zależy na 
szybkiem informowaniu się o kur­
sach giełdowych, poczynają uży­
wać gołębia w służbie komunika­
cji. Niebawem agencja telegraficz­
na Reutera wprowadza stałą tego 
rodzaju komunikację pomiędzy A- 
kwizgranem i Brukselą.

Ale największe usługi oddała 
poczta gołębia w r. 1870/71, to 
znaczy podczas oblężenia Paryża. 
Balonami dostarczano w Paryżu 
hodowane gołębie do Tours i Poi­
tiers. Tutaj zbierano wszelkie de­
pesze, przeznaczone dla oblężonej 
stolicy i sporządzano z nich mi­
kroskopowej wielkości fotografje 
na cieniutkich błonkach.

Jeden gołąb mógł udźwignąć 18 
błonek, zawierających kilka tysię­
cy depesz.

Ale służba taka, to praw­
dziwa służba żołnierska: 
z 300 wysłanych gołębi, 
wobec bardzo silnego o- 
strzału niemieckiego, dofru­
nęło tylko 70. Przeniosły 
one w ten sposób 115.000 
depesz.

Nauczone dobrym przy­
kładem wszystkie państwa 
rozpoczęły z tą chwilą ho­
dowlę gołębi pocztowych 
w okolicach wielkich miast, 
fortec i portów. Nawet ra- 
djo i samoloty nie zrobiły 
konkurencji temu, zdawałoby się 
przestarzałemu środkowi porozu­
mienia. Bowiem w czasie ostat­
niej wojny gołębie z powodze­
niem spełniały swoją niebezpiecz­
ną służbę.

Depesze w cieniutkich futerali- 
kach gumowych przymocowywano 
albo do sterówek ogona, albo do 
nóżek gołębi, zapomocą pierścieni

gumowych. Eksperymenty uda­
wały się znakomicie. Ale nie ko­
niec na tern. Gołębie przeszły do 
wyższej szkoły. Nauczono je foto­
grafować.

Maleńkie automatyczne aparaty 
fotograficzne przymocowywano im 
do szyi objektywem nadół. Biorąc

Gołąb pocztowy — fotograf

pod uwagę szybkość lotu, uzyski­
wano zapomocą nastawionego au­
tomatu zdjęcia wymaganej okolicy 
kraju. Były to zdjęcia, robione 
dosłownie z lotu ptaka.

To też nie można się dziwić, że 
cena takiego „wykwalifikowane­
go'" ptaka dochodzi nieraz do 
25000 zŁ!

Obecnie w hodowli gołębi pocz­
towych przodują Niemcy. Obliczo­
no, że posiadają oni ponad 70.000 
sztuk. Ptaki te bywają tam rów­
nież zabierane przez lotników do

Rasowe okazy gołą.bi pocztowych

samolotów, by w razie jakiegoś 
wypadku mogły zanieść wiado­
mość i sprowadzić pomoc. W ten 
sposób udało się uratować życie 
już 9 lotnikom.

Długi czas walczono z niechę­
cią gołębia pocztowego do latania 
nocą.

Ten śmiały lotnik, który za 
dnia potrafił zrobić nawet kilka­

set kilometrów, z chwilą zapad­
nięcia zmroku natychmiast „skła­
dał broń". Zapadał w krzaki, po­
szukując sobie stosownego miej­
sca na nocleg i nie prędzej jak 
rano leciał dalej. Dopiero ostat­
nio, jak nam wiadomo, zdoła­
no rozwikłać tę trudną sprawę. 
Przez bardzo staranne krzyżowa­
nie wyhodowano nowy rodzaj go­
łębia, który potrafi sprawować 
nocną służbę. Jest to potomek 
najlepszych okazów. Taki nocny 
wywiadowca nigdy nie jest trzy­
many na świetle dziennem. Do­
piero o zmroku rozpoczynają się 
ćwiczenia, które trwają nieraz do 
świtu, a godzina ich bywa co­
dziennie trochę opóźniana, aby 
stopniowo przyuczyć gołębia do 
orjentowania się w nocy. Tresura 
to trudna, wymagająca dużej cier­
pliwości. Z chwilą gdy gołąb przy­
zwyczai się już do bytowania bez 
światła, klatki zostają przeniesio­
ne o 100 m od miejsca zamieszka­
nia, a gołębie z nich wypuszczone. 
Aby łatwiej rozpoznały drogę, sy­
pie się im ziarna grochu w spo­
sób dla nich widoczny. Powoli 
dochodzi się do kilometrowej od­
ległości, a potem coraz większej. 
Z czasem gołębie tak przyzwy­
czajają się do ciemności, że na­
wet przy księżycu gorzej pracują. 
Poprostu zanika w nich zmysł 
orjentacji wzrokowej, a pojawia 
się inny, bardziej skomplikowany 
i jeszcze mniej zrozumiały dla 
badaczy.

Dzienny gołąb przebywa 
w godzinę przeciętnie prze­
strzeń 60 km, a wyjątko­
wo przy specjalnych kwali­
fikacjach osobistych i sprzy­
jających warunkach atmo­
sferycznych nawet 120 km. 
Nocny ptak, jak dotąd, o- 
siągnął maksymalnie 1— 
km na minutę. Potrafi on 
wrócić z odległości najw y­
żej 30 km, podczas gdy 
dzienne gołębie pocztowe ro­
bią trasy nawet 800 kilo­
metrowe.

A teraz — na czem polega ta, 
już od tylu wieków zastanawiają­
ca człowieka właściwość gołębia?

W zamkniętem pudle wywie­
ziony z miejsca, gdzie zostawił 
gniazdo, ptak wraca do niego 
niemal nie błądząc. Zdawałoby 
się zatem, źe zdolność ta nie łą­
czy się z pamięęią wzrokową, 
wszak drogi, którą przebył, nie
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widział. A jednak w czasie gęstej 
mgły jego zdolność orjentacyjna 
zawodzi. Duży wpływ wywiera 
na ich sprawność także siła i ro­
dzaj wiatru. Zauważono np., że 
przy wschodnim wietrze gołębie la­
tają wolniej niż przy każdym in­
nym.

Co je zatem wiedzie? Tęsknota 
do własnego gniazda, do rodziny?

Amerykański hodowca wojsko­
wych gołębi pocztowych, J. Ross, 
opowiada ciekawą historję, która 
doskonale ilustruje ten niezwykle

silny instynkt rodzinny u gołębia. 
Oto w czasie wielkich między­
narodowych wyścigów gołębich 
wysłano ptaki z odległości 1000 
km. Wszystkie powróciły z wyjąt­
kiem dwóch. „Florence" i „Molly“ 
przepadły. Po tygodniu stracono 
nadzieję. Aż oto po 3 tygodniach 
pojawiła się „Florence“. Zauwa­
żono, że ma lewe skrzydło prze­
trącone kulą. Zatem lecieć nie 
mogła. Biedny ptak całą drogę 
zrobił pieszo. Drugi wrócił po 
miesiącu. Również postrzelony, do­

wlókł się do pobliskiej stacji woj­
skowej i stamtąd odwieziono go 
na miejsce.

Z takich właśnie gołębi, któ­
re mają tak wybitnie rozwinięty 
zmysł rodzinny, że bez względu 
na wszystko nie wahają się do 
gniazda powrócić, wyhodowano 
przez skrzyżowanie ostatni, naj­
wyższy typ — nocnego posłańca- 
wywiadowcy.

MG.

N A S Z E  S P R A W Y
Z TROSK ŻYCIA CODZIENNEGO

1. „Pożycz mi parą złotych... 
do pierwszego''.

Skłamałby ten, ktoby chciał tw ier­
dzić, że nigdy w podobny sposób n i­
kogo nie prosił o pożyczkę, ani jego 
nie proszono. To są rzeczy z życia 
codziennego: tem u skradziono coś, tam ­
tem u ktoś w domu zachorował, inne­
mu trafiła się okazja taniego kupna 
potrzebnej rzeczy— inny poprostu źle 
obliczył się z wydatkam i z powodu 
urlopu, jednem  słowem — nieraz zda­
rza się taka nagła potrzeba. Nie chodzi 
tu zazwyczaj o wielkie sumy, ale zato 
są one gwałtownie potrzebne, zaraz, 
dziś!

Bo jeżeli ostatecznie kupno czegoś 
nie jest pilne, i można je o d ło ży ć -to  
już wydatki na życie, albo na leczenie 
nie będą czekać...

Niema rady—trzeba szukać pożyczki! 
D obrze—jeżeli znajdzie się usłużny 
a zamożniejszy kolega, k tóry chętnie 
wygodzi tą sumką. Dobrze, jeżeli jest 
w pułku fundusz samopomocy kole­
żeńskiej, ma wolną gotówkę i — poży­
czy tyle ile potrzeba.

Gorzej już, jeżeli się udać trzeba 
z prośbą do jakiegoś prowincjonalnego 
banczku. Zupełnie źle, a nieraz tra ­
gicznie—gdy pilna potrzeba rzuci ko­
goś w chciw e objęcia lichw iarza, k tó­
ry  chętnie da gotówkę, ale... na taki 
procent, że z drobnego długu zczasem 
urosną długi wielKie.

O ileż lepiej byłoby zw rócić się z tą 
prośbą: „pożycz mi parę złotych..." 
do... —samego siebie!

Niestety, mało kolegów ma swoje 
konta w bankach; a jednak czy to tak 
trudno dojść do tego, żeby nie zależeć 
od łaski byle lichw iarza czy mniej lub 
więcej uprzejmego kolegi (ileż to przy­
jaźni rozchw iało się przez takie różne 
spraw y pieniężne), nawet przy naszych 
szczupłych poborach.

Rozważmy tę spraw ę. Przedewszyst-

kiem wiąc trzeba mieć silną wolą konse­
kwentnego przeprowadzenia swego plami.

A najbliższego pierw szego—kosztem 
jakiejś drobnej przyjem ności (np. kina, 
czy paru kieliszków) odłożyć drobną 
kwotę paru złotych, a bodaj tylko 1 
złoty. Nie krępując się tak małą kwotą 
odrazu składać ją na książeczkę oszczę­
dnościową P.K.O. lub do innej so­
lidnej instytucji finansowej. Ponaw ia­
jąc to samo co miesiąc — po roku bę­
dziemy mieli już niew ielką sumkę, 
chociażby tylko 12 złotych. W każdym 
razie tyle na pewno jednorazow o nie 
bylibyśm y mogli 'odłożyć, a tak, skła­
dając polrochu sumę tę posiadamy. 
Leży ona, solidnie zabezpieczona m a­
jątkiem  w ielkiej instytucji finanso­
wej, przynosi naw et procent spory 
bo 1% w stosunku rocznym  (składany^ 
czyli co roku dopisywany do sumy 
oszczędności). To jedna strona spraw y.

A teraz druga. Pewnego dnia kon­
statujem y, iż zaszedł w łaśnie w ypa­
dek, zmuszający do szukania pożyczki. 
Zwracamy się wówczas sam i do siebie 
z zapytaniem: „Czy możemy sobie po­
życzyć 10 zł. do pierwszego?" Na taką 
prośbę—jako „kapitaliści" obliczamy 
nasz kapitał: mamy w P .K. O. akurat 
10 zł. Ale tego wszystkiego wycofać 
nie możemy, bo stracilibyśm y ksią­
żeczk ę-m u si zostać co najmniej 1 zł.— 
więc możemy pożyczyć najwyżej 9 zł. 
Ale może i tego nie trzeba? Rada w ra ­
dę, po targach dochodzim y do p rze­
konania, że ostatecznie, zacisnąwszy 
trochę pasa—w ystarczy nam 7 zł.

Teraz idziemy d o P .K . O. (lub urzę­
du pocztowego) i podnosim y z ksią­
żeczki 7 zł. — jeszcze pozostaje na niej 
3 zł. i ^ od 10 zł. (za czas który leża­
ły) i te dalej procentują.

Nadchodzi pierwszy. Z rów ną su ­
miennością, jak do najgorszego lichw ia­
rza — śpieszymy z oddaniem  samemu

)̂ lub do innej insty tucji finanso­
wej.

sobie długu. Ale czy tylko te 7 zł.? 
Jeżeli komuś obcemu moglibyśmy dać 
procent od pożyczki—czy nie jest słu­
szne i w łaściw e abyśmy sobie po­
życzyli na %, tern większy, że nam on 
nie zginie? A więc wpłacamy pierw ­
szego: pożyczone 7 zł., do tego jako % 
okrągłą sumkę 1 zł.,—oraz miesięczną 
składkę też 1 zł., razem 9 zł., co uczyni 
razem  z poprzedniem i trzem a — już 
kw otę 12 zł. na koncie oszczędnościo- 
wem.

1 tak dalej: ile razy będzie potrzeba 
i pożyczymy sami sobie — zwracając 
musim y opłacić znów nam samym 
procent. Że w ygórowany—to nie szko­
dzi: lichw iarzem  wobec siebie samego 
być wolno.

W ten  sposób zupełnie nieznacznie, 
z najdrobniejszych złotówek można 
dojść dość jednak szybko do posiada­
nia kw oty kilkudziesięciu złotych, po­
tem naw et paruset. Będą to już kwoty, 
z którem i można spokojnie staw ić czo­
ło naw et poważniejszej katastrofie fi­
nansowej, bez uciekania się do lichw iar­
skich pożyczek.

To nie żadna bajka! Każdy z nas 
łatwo dojdzie do tego, jeżeli będzie kon­
sekwentnie wprowadzał w życie plan 
jak powyżej: co miesiąc, chociażby naj­
drobniejsza składka, a od każdej wypo­
życzonej sobie kwoty, przy zwrocie (oczy­
wiście terminowym) wpłacić też procent. 
I jeszcze jedno: nie wstydźmy się czę­
stego przychodzenia do P. K. O., czy 
na pocztę z wpłatą kwot drobnych — 
p a r u - a  nawet i jednozłotowych: trze­
ba wiedzieć, że z takich w łaśnie gro­
szowych oszczędności pow stają zcza­
sem wielkie kwoty; że z wielu tysięcy 
takich drobnych kont oszczędnościo­
wych składają się w przeważnej części 
nliljonowe sumy, złożone w P. K. O. 
i w innych podobnych instytucjach, 
nie obliczonych na spekulację, lecz na 
pożytek obyw ateli i kraju.

Gryf.
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dokóztałcający dla podoficerów 
w p. p.

Zakończenie kuróu dokóztalcającego dla podof. zaw. 
w 8 p. p. leg.

Z N A S Z E G O  ŻYCIA
ŚWIĘTO 8 P. P. LEG.

Dnia 14 maja b. r. o g. 19 na placu 
koszarowym pułku ustaw iły się ba­
taliony ósmaków, by oddać hołd po­
ległym kolegom, przyczem do zebra­
nych żołnierzy przem ów ił dowódca 
pułku, ppłk. Załuska. Na tarasach 
kopca pamiątkowego, usypanego na 
placu, 3 pary w artow ników  w m un­
durach historycznych z czasów Księ­
stw a W arszawskiego, K rólestwa Kon­
gresowego i obecnych zaciągnęły w ar­
tę honorow ą przy odgłosie w erbli o r­
kiestry.

Podczas prezentow ania broni przez 
pododdziały pułku orkiestra grała 
m arsza żałobnego Szopena. Dowódca 
pułku przeprow adził apel oficerów, 
za poległych odpow iadał adjutant: 
„poległ na polu chwały". Następnie 
dowódcy kom pani] i plutonów  spe­
cjalnych przeprow adzili przy św ietle 
pochodni apel w sw oich oddziałach, 
o g. 20 zaś ulicam i m iasta przeciągnął 
uroczysty capstrzyk z orkiestrą.

Nazajutrz — pobudka orkiestry pu ł­
kowej.

O g. 10 na placu przed pomnikiem 
poległych znów zebrał się pułk.

Przybył dca 3 dyw. piech. leg., gen. 
Bortnowski. Przyjął raport. Rozpoczę­
ło się nabożeństw o.

Po mszy św. dow ódca pułku w rę­
czył odznakę pułkow ą gen. Bortnow- 
skiemu, poczem taką samą odznaką 
dekorow ał oficerów i podoficerów  
pułku. Dekoracji legjonistów  w bao­
nach dokonali ich dowódcy.

Gen. Bortnowski krótko przem ów ił 
do legjonistów, na zakończenie w zno­
sząc okrzyk na cześć pułku. O g. 11.45 
odbyła się przed dow ódcą dywizji 
defilada pułku, poczem w spólny obiad 
żołnierski przy udziale p rzedstaw i­
cieli w ładz cyw ilnych, przedstaw icieli 
pułków bratn ich  i gości, w czasie 
którego wygłoszono szereg przemówień.

O g. 15 na boisku pułkowem  odbyły 
się zawody sportowe, gry i zabawy 
żołnierskie, tudzież tańce przy dźwię­
kach ork iestry  pułkow ej. W ieczorem 
tegoż dnia w kasynie oficerskiem puł­
ku przy licznym współudziale p rzy­
byłych gości odbył się wieczór tow a­
rzyski z tańcam i, które przeciągnął 
się do białego rana, nazajutrz — bal w 
salach kasyna podoficerskiego, za­
szczycony obecnością dowódcy pułku 
i b. zast. dcy pułku, ppłk. Seberą oraz 
licznie przybyłych oficerów i gości z 
rodzinam i.

„L.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 26 P. A. L.

Dzień 30 maja jest dniem  krw i i 
chw ały w h istorji 26 p. a. 1. W yrył 
on się żelazem kartaczy na najp ięk­
niejszej jej karcie. Jest on dniem 
krw i, bowiem  w dniu tym, dw anaście 
lat temu, pierw sza krew  żołnierzy III 
dyw izjonu 7 p. a. p. k tóry  wszedł o r­
ganicznie w skład obecnego 26 p. a. 1., 
sform owanego już po wojnie, zb ro ­
czyła żyzną ziemię Ukrainy w w al­
kach w obszarze Białej Cerkwi nad 
Skwirą. Jest zaś dniem chw ały, gdyż 
żołnierze 7 baterji w dniu tym  w yka­
zali, iż nie straszna im walka wręcz, 
że raczej wolą zginąć, niźli swe a r­
maty oddać w ręce nieprzyjaciela.

Zgodnie z tradycją, k tóra jest stalo- 
wem spoiwem  m iędzy tym i co krew  
swą w ylali w zaszczytnych bojach, a 
następcam i budującym i dalej Polskę 
w szarym, codziennym trudzie żoł­
nierskiego życia, w dniu tym pułk 
obchodzi swoje święto.

W roku bieżącym  uroczystości cią­
gnęły się przez pełnych trzy dni, a 
m ianowicie: w dniu 28 maja z rana 
zostało odpraw ione nabożeństw o ża­
łobne w m iejscowym  kościele garni­
zonowym.

W uroczystości wzięli udział do­

wódca pułku, zastępca dowódcy, kor­
pus oficerski i podoficerski, wszyscy 
kanonierzy pułku oraz delegacje od­
działów garnizonu.

Tegoż dnia w ieczorem  stanęły ba- 
terje  w szyku pieszym do apelu. Sta- 
nąły frontem  do umajonej w ieńca­
mi, tablicy  z nazw iskam i poległych. 
Górą, nad ciemno-zielonemi szerega­
mi żołnierzy przew alają się po n ie­
bie groźne chm ury. W czworoboku 
czerw onych m urów  koszar, w szere­
gach żołnierzy i przed tablicą płoną 
czerw one żagwie pochodni, pu rpu rą  
rozbijając mroki. W sercach obec­
nych tlą się znicze niezgaszonych 
w spom nień. ^

Hej! W takie same noce z tupotem  
szóstek koni, z chrzęstem  dział cią­
gnęliśm y na wschód, znacząc koleiny 
pochodu ciałam i poległych, by śla­
dem Chrobrego znów uderzyć w b ra ­
my Kijowa.

Cienie nocy rozdarły hejnały fan­
far. W yloty, zw rócone ku górze, w 
stronę ciemnego nieba, jakoby wzy­
wają tych, co polegli, skądś, z dale­
kich przestw orzy, na doroczny apel. 
Przed szeregam i stanęła postać do­
wódcy, witająca się z żołnierzami. 
„Czołem, panie pułkow niku" — odpo­
w iada jednolity  grzm ot czworoboku. 
Później rozpoczęto odczytyw anie a- 
pelu.

Nazajutrz, 29 maja po południu, 
sport św ięcił swoje trium fy.

Po zawodach nastąpiło rozdanie na­
gród tak dla zwycięzców w zawodach 
hippicznych, jak i w lekkoatletycznych, 
które odbyły się w dniu 22 m aja b. r.

W ieczorem w salach garnizonowego 
ogniska podoficerskiego odbył się 
w spólny wieczorek dla podoficerów 
pułku, icb rodzin i zaproszonych go­
ści. W czasie kolacji wygłoszono sze­
reg przem ów ień, poczem rozpoczęły 
się tańce, k tóre trw ały  do rana.

W trzecim  dniu, 30 maja, odpra-
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gang Walenty z postępem 
b, dobrym. Podnieść tu 
należy, że poziom wykształ­
cenia podoficerów 54 p. p. 
szybko się podnosi, dzięki 
jedynie poparciu miejsco­
wego nauczycielstwa oraz 
dcy pułku, który ceni o- 
światę żołnierza bardzo 
wysoko. Nadmieniam przy- 
tem, że zaw. kursy do­
kształcające w garnizonie 
miejscowym do tej pory 
ukończyło 93 podofice-

Pogrzcb J. p. płk. Hozera, dowódcy 22 p.p.
row.

J. K. 
st. sierż.

wioną była na dziedzińcu koszar msza 
połowa z kazaniem, której pułk w y­
słuchał w szyku zaprzężonym. Po 
mszy krótko przemówił dowódca puł­
ku i dekorował bratnie pułki piecho-  ̂
ty 18, 10 i 37 oznaką 26 p. a. 1., którą 
w imieniu wymienionych pułków 
przyjęli ich dowódcy.

Po ukończeniu uroczystości wręcza­
nia oznak pułkowych, pułk przedefilo­
wał przed swym dowódcą przy dźwię­
kach orkiestry 18 p. p.

Na zakończenie świąt odhył się 
wspólny obiad żołnierski

Cel.

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA 
PODOFICERÓW 54 P. P.

W dniu 30 maja b. r. odbyło się 
zakończenie kursu dokształcającego 
dla podoficerów 54 p. p. w zakresie 
7 klasowej szkoły powszechnej.

Na powyższy kurs zapisało się 42 
podoficerów z 54 p.p., którzy uczęszczali 
regularnie przez cały rok szkolny. 
Kurs ukończyło 40 podoficerów, do 
egzaminu przystąpiło 38 podoficerów. 
Wyniki kursu  były bardzo dodatnie, 
najlepsze postępy w całym garnizonie 
uzyskali podoficerowie 54 p. p. Jako 
elew kursu wyróżnił się st. sierż. Er-

KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE 
PODOFICERÓW 8 P.P.LEG.

Kursy dokształcające dla podofice­
rów 8 p. p. leg. istnieją już od kilku 
lat i wychowankowie ich zazwyczaj idą 
do końcowych egzaminów dobrze 
przygotowani.

W niedzielę 22 ub. m. odbyła się 
uroczystość zakończenia roku szkol­
nego.

W balowej sali kasyna podoficer­
skiego zebrali się uczniowie w liczbie 
20. Referent oświatowy pułku, mjr. 
Kulik-Lang wygłosił krótkie przemó­
wienie, podkreślające ważność nauki 
dla człowieka wogóle, a dla podofice­
ra w szczególności.

Na zakończenie podziękował mjr. 
Lang kierowniczce kursów, p. Żerdzic- 
kiej i p. Bogaczowi, wykładowcy ma­
tematyki i fizyki, za staranne i u- 
miejętne przygotowanie elewów, po- 
czem nastąpiło wręczenie świadectw 
poszczególnym kursistom.

ZAKOŃCZENIE KURSÓW DO- 
KSZTAŁCAJĄCYCA DLA 

PODOFICERÓW W WARSZAWIE
W sobotę dn. 11 czerwca r. b. w 

Warszawie odbyło się uroczyste za­

kończenie roku szkolnego i wręcze­
nie świadectw absolwentom kur­
sów dokształcających dla podofi­
cerów.

Z pięknego przemówienia komen­
danta garnizonu, płk. Strzemieńskiego, 
dowiedzieliśmy się o wspaniałym w y­
czynie silnej, twardej woli polskiego 
podoficera, którego wojna wyrwała z 
ławy szkolnej, później codzienny, pe ­
łen trudu  obowiązek — nie pozwalał 
na uzupełnienie wiedzy. A jednak, gdy 
w trosce o oświatę dla podoficera 
władze wojskowe zorganizowały w 
garnizonie w 6 ośrodkach szkoły po­
wszechne—podoficerowie tłumnie za­
częli uczęszczać na wykłady. 1 osią­
gnęli wspaniały wynik silnej woli, bo­
wiem w ciągu 8 miesięcy studjów — 
ukończyło całkowicie kurs szkoły po­
wszechnej 236 podoficerów. Cyfra im­
ponująca.

W dalszym ciągu przemawiali do 
zebranych: naczelnik Godecki, inspek­
tor Muller, z ramienia Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, dyrektor Gruszecki i 
inni.

W krótkiem żołnierskiem przemó­
wieniu dziękował st. sierż. Szykulski 
Michał w imieniu absolwentów wła­
dzom wojskowym w osobie płk. Strze­
mieńskiego za troskę i dbałość o o- 
światę dla podoficerów.

Następnie odbyło się wręczenie 
przez płk. Strzemieńskiego zebranym 
absolwentom świadectw ukończenia 
szkoły.

Wspólna fotografja zakończyła tę 
miłą dla nas uroczystość.

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAW. 
GARNIZONU KOŁOMYJA

Staraniem komendanta garnizonu 
Kołomyja i dcy 49 p. p., ppłk. dypl. 
Grabowskiego Zygmunta został zorga­
nizowany w październiku 1931 r. kurs 
dokształcający dla podoficerów zaw.

Z e  J w i ^t  a p u ł k o w e g o  j o  p u ł k u  ó t r z e l c O w  k a n i o w ó k  i ch
Uroczyóte nabożeństwo Apel poległych
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podoficerów ’̂ i ó. a. k. żegna ótarego 
doww?ódĉ  i m ta nowe>ego

Wręczenie ówciadeclww’ podoficerom garn. wwmrózaw- 
ókiego, ahoolwentoni kuróu dokóztałcającego

i nadterminowych garnizonu z zakre­
su 7 kl. szkoły powszechnej przy tu ­
tejszej szkole im. Królowej Jadwigi.

Na kurs zapisało się około 60 u- 
czestników z 49 p. p. i I/II p. a. 1., w 
tem kilku podoficerów zawodowych, 
reszta nadterminowi. Z podoficerów 
zaw. przeważnie tacy, którzy mieli 
ukończone szkoły w b. państwach za­
borczych. Koszty kursu ponosili frek- 
wentanci osobiście, płacąc miesięcz­
nie po 15 zł. Natomiast potrzebne pod­
ręczniki szkolne zakupił dom oświa­
towy żołnierza 49 p. p. i wypożyczyła 
bibljoteka żołnierska.

Nauka odbywała się w godzinach 
wieczornych. Kurs trwał od 20 paź­
dziernika 1931 r. do 10 maja 1932 r. 
W dniach 13—17 maja pod przewod­
nictwem p. inspektora szkolnego od­
był się egzamin, do którego przystą­
piło 53 uczestników, egzamin złożyło; 
10 uczestników z wynikiem bardzo 
dobrym, 33 z wynikiem dobrym, 8 z w y­
nikiem dostatecznym, 2 zaś egzaminu 
nie złożyło. Na zakończenie kursu zło­
żyli uczestnicy kursu kwotę 100 zł. do 
dyspozycji inspektora szkół powszech­
nych w Kołomyi, p. Antoniego Biało­
wąsa, z przeznaczeniem na cele do­
broczynne według jego uznania.

Na tem miejscu podoficerowie zaw. 
i nadterminowi garnizonu Kołomyja 
składają serdeczne podziękowanie 
ppłk. Grabowskiemu, komendantowi 
garnizonu i dcy 49 p. p. za zorganizo­
wanie wspomnianego kursu oraz gro­
nu nauczycielskiemu z p. inspektorem 
na czele za ich trudy.

(Jot)

SPORT W GARNIZONIE 
TARNOPOLSKIM 

Sport na terenie garnizonu naszego 
rozwinął się w obecnych czasach bar­
dzo wysoko. Przed paru jeszcze laty 
prawie nie był tu jeszcze upra­
wiany, a do ożywienia jego przyczy­
niło się w znacznej mierze wojsko.

Tak np. istniał od szeregu lat w Tar­
nopolu klub sportowy piłki nożnej 
pod nazwą „Kresy“, lecz z powodu 
słabego poparcia miejscowego społe­
czeństwa klub len musiał się połą­
czyć z Wojskowym Klubem Sporto­
wym 54 p.p. który stał się obecnie sil­
nym klubem sportowym piłki nożnej. 
Nowa nazwa Klubu brzmi W. C. K. S. 
„Kresy". Na czele klubu jako prezes 
stanął dca 54 p. p. ppłk. dypl. dr. Pol- 
niaszek.

Nadmienić tu muszę, że poza piłką 
nożną uprawiane są inne dziedziny 
sportu na terenie garnizonu jak: sport 
strzelecki, który stoi bardzo wysoko i 
jest najbardziej rozpowszechniony w 
w wojsku, a następnie sport wioślar­
ski, wprowadzony niedawno.

Sportem interesują się przeważnie 
podoficerowie garnizonu. — Np. sport 
wioślarski uprawiany głównie przy 
współudziale podoficerów nowoprzy­
byłej 12 kompanji telegraficznej 12 
dyw. piech., zorganizowany został 
staraniem dcy 12 komp. telegraficz­
nej kpt. Sabahta Augustyna i sierż. 
szefa tejże kompanji st. sierż. Paliwy.

J. K. st. sierż.
TEATR 

ŻOŁNIERSKI 
1 P. S. P.

W NOWYM 
SĄCZU

Teatr żołnierski 
1 p. s. p. wykazuje 
w dalszym ciągu 
swą żywotność.

W dn. 11 maja b. r. 
odegrany został w 
Nowym Sączu w o­
dewil w 3 aktach 
p. t. „Żonaty ka­
waler" (przeróbka 
Wincentego Rapac­
kiego); dano dwa 
przedstawienia: jed­
no dla żołnierzy 
pułku, drugie dla

publiczności. Sztuka bardzo wesoła 
przeplatana śpiewami, baletem, dzięki 
wytrawnej reżyserji p. Bodzonia, barw- 
nymkostjumom baletowym,nowym de­
koracjom pendzla p. Lenczowskiego 
Czesława i doskonałej strony muzycz­
nej, opracowanej przez kapelmistrza 
pułku, por. Rulca i przy bardzo 
wydatnej pomocy dowódcy pułku, p. 
płk. Janickiego Kazimierza oraz re ­
ferenta oświatowego, kpt. Jelenia 
Ignacego i kpt. Suchorzewskiego, 
wypadła imponująco.

Z uznaniem podnieść należy dosko­
nałą grę pp. Mazurkiewieżowej, P ta-  
szkowskiej. Poznańskiej, Olszewskiej 
i pp. Bodzonia, kpt. Suchorzewskiego, 
sierż. Poznańskiego, p. Osuchowskiego, 
słowem całego zespołu oraz baletu 
pomysłu młodej mistrzyni, p. Roma- 
nówny N., czego dowodem były ciągłe 
oklaski.

Teatr cieszy się dużą sympatjąw oko­
licznych miejscowościach i innych po­
wiatach tak że sztuka ta grana była w 
Starym Sączu, Grybowie, Gorlicach, 
Limanowej i w Muszynie z dużem po­
wodzeniem.

A. Uczkiewicz, st. sierż.

Drużyna piłki nożnej 2 baonu daperówv
Fot. Tom aszew ski



520 W I A R U S Nr. 26

P OGRZEB ś. p. płk. Barthla de 
W eydenthala był wielką m anife­
stacją społeczeństw a i wojska, w 

której wziął rów nież udział Marszałek 
P iłsudski, dokonując symbolicznego 
dekorow ania bohatera krzyżem „vir- 
tu ti m ilitari".

To co zostało w nas ze wspom nień 
o płk. B arth lu  zaw arł w pięknych 
słow ach min. Hubicki.

„Przyniósł, w chaos zw ątpień, upad­
ków i porażek wszystkie cnoty ludzi 
Komendanta — nieustępliw ą wolę ku 
ziszczeniu idei czynu zbrojnego, um ie­
jętność coraz to now ych odradzań się, 
pow stań z upadków, prze­
tw arzania porażek w zw y­
cięstwo i stałą i ciągłą żądzę 
czynu zawsze i wszę­
dzie.

I przyniósł także ze so­
bą swój własny koniec.
Koniec w jaskraw ym  blas­
ku słońca żołnierskiej 
chw ały.

Zginął jak żył — dla h o ­
noru polskiego żołnierza".

okręty angielskie celem ich pow ita­
nia.

W związku z tern zgłosił się u ko­
misarza generalnego R. P. w Gdańsku^ 
min. Papee, przedstaw iciel senatu

WeteraniW UBIEGŁYM tygod­
niu (15 b .m .) p rzy­
była do Gdyni z 

nieoficjalną w izytą eskad­
ra angielska.

W godzinach przedpołudniow ych od­
była się norm alna w takich w ypad­
kach wym iana wizyt kurtuazyjnych 
pomiędzy dowódcą eskadry a czyn­
nikam i polskiemi.

W tym sam ym  czasie druga część 
eskadry brytyjskiej, zapowiedziana 
z taką samą nieoficjalną wizytą w 
Gdańsku, w ypłynęła na redę portu  w 
wolnem  mieście, gdzie zgodnie z do­
tychczasow ym  zwyczajem O. R. P. 
„W icher" spotkał na redzie gdańskiej

Wojny światowej w Ameryce przybyli tłumnie do Waszyng­
tonu, by od rządu wymóc wypłatą rent

gdańskiego, w ręczając pismo, p ro te­
stujące przeciw ko przybyciu polskie­
go okrętu do portu  gdańskiego. Se­
nat żądał, aby O. R. P. „W icher" opu­
ścił Gdańsk do g. 2 pp.

Min. Papee oświadczył przedstaw i­
cielow i senatu, że kontrtorpedow iec 
„W icher" przybył do Gdańska, aby 
zgodnie z u tartym  zwyczajem powitać 
flotę angielską, przypom inając rów no­
cześnie, iż rząd polski nie uznał jed­
nostronnie w ydanych przez senat 
gdański przepisów  portow ych i od­
mawia im znaczenia obowiązujących 
norm  praw nych. Min. Papee ośw iad­
czył wkońcu, iż żądania senatu nie 
przyjm uje do w iadom ości.

Około g, 3 pp. po podniesieniu ban­
der oficerow ie kom plem entacyjni pol­
ski i angielski w ym ienili w izyty, po- 
czem zgodnie ze zwyczajam i dowódca 
O. R. P. „W icher" złożył wizytę do­
wódcy floty angielskiej, k tóry następ­
nie przybył na pokład „W ichra", re ­
w izytując dowódcę polskiego kontr- 
torpedow ca.

Po wykonaniu swej misji, która po­
legała na pow itaniu floty brytyjskiej 
i wymianie w izyt kurtuazyjnych, O. 
R. P. „W icher" opuścił port gdański, 
udając się do Gdyni.

lo tn ictw a polskiego, w której w zię­
li udział najlepsi nasi piloci na sa­
molotach krajow ej produkcji.

Zagranica była reprezentow ana przez 
przedstaw icieli Belgji, Jugosławji i 
Czechosłowacji.

W łaściwe zawody rozpoczęły się 
wyścigiem sam olotów sportow ych w 
czterech okrążeniach zamkniętego tró j­
kąta. Pierwsze miejsce w tym  w yści­
gu zajął inź. Drzewiecki na samolocie 
„R. W. D. VIII", przelatując tę prze­
strzeń w 13 m inut 35 sek.

Niezwykle efektownie wyglądał w y­
ścig dw u najlepszych polskich pilo­

tów, płk. Kossowskiego i 
kpt. Orlińskiego, na apa­
ratach m yśliw skich pol­
skiej konstrukcji „P. VIII" 
i „P. XI". W alczyli oni 
pozatem w konkursie a- 
krobacji.

Pierwsze m iejsce przy­
znano w wyścigu samo­
lotów m yśliw skich i w 
akrobacji płk. Kossow­
skiemu.

Najbardziej ciekawą czę­
ścią zawodów były jednak 
pokazy akrobacji sam olo­
tów wojskowych.

Najpierw wyruszyła tró j­
ka płatow ców , prow adzo­

na przez m jr. Pawlikowskiego.

Wykonała ona całą akrobację bez 
zarzutu, w yw ołując w śród widzów 
oklaski, i entuzjazm.

Jeszcze wspanialej wypadł popis 
trzech samolotów. „Avia", prow a­
dzonych przez kpt. Bajana, por. 
Medwickiego i kaprala Macka. W szyst­
kie trzy m aszyny zostały związane 
liną. W ciągu 5 m inut samoloty te 
wykonyw ały nad lotniskiem  niezwykle

Król angielski Jerzy w 67  rocznicę swoich 
urodzin

M lĘDZYNARODOWY MEETING 
lotniczy w W arszawie zam ie­
nił się w wielką rew ję Prof. Piccard przed nowym lotem do stratosfery.
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efektow ne ewolucje, lecąc cały cza 
skrzydło w skrzydło i nie zryw ając 
liny.

Dopiero na znak kpt. Bajana lina 
została zerw ana i rozpoczęły się ak ro ­
bacje indyw idualne. Kpt. Bajan pobił 
rekordy akrobacji, w yw ołując cały 
szereg najtrudniejszych loopingów, b e ­
czek, budząc podziw  i entuzjazm  p u ­
bliczności. W ten  sposób w W arsza­
wie pobudzono społeczeństw o do 
żywszego zainteresow ania się lo tn ic­
twem.

PODCZAS obrad w Lozannie pań­
stw a W ielkiej Brytanji, Francji, 
W łoch, Belgji i Japonji ogłosiły 

poniższej treści deklarację w spraw ie 
zawieszenia sp łat reparacyjnych.

„Rządy podpisane, głęboko prze­
świadczone o rosnącej powadze n ie­
bezpieczeństw  ekonomicznych i finan­
sowych, k tóre grożą św iatu i pilności 
problem ów , których zbadanie jest m i­
sją konferencji,

głęboko przekonane, że problem y te 
wymagają rozw iązania końcowego, do­
kładnego i zmierzającego do popraw y 
w arunków  w Europie i że rozw iąza­
nie to pow inno być szukane bez zw ło­
ki i bez przerw y, aby mogło być zre­
alizowane w ram ach załatw ienia un i­
wersalnego,

stw ierdzając, że pewne płatności re- 
paracyj długów w ojennych przypadają, 

począwszy od 1 lipca r. b., 
są zdania, celem  um ożliw ienia kon­

tynuow ania bez przerw y prac konfe­
rencji, że, nie przesądzając rozwiązań, 
k tóre mogą być później osiągnięte, 
przeprow adzenie spłat, należnych rzą­
dom, uczestniczącym  w konferencji, 
z ty tu łu  odszkodowań, albo długów 
w ojennych, w inno być wstrzym ane 
na czas konferencji, które zgodnie z 
wolą rządów  niżej podpisanych, m usi 
osiągnąć rezu lta t w m ożliw ie jak naj­
szybszym okresie czasu".

CAŁE Niemcy stanęły w ogniu 
nam iętnej walki. Bój się toczy 
na rozm aitych frontach. Hitle­

row skie bojów ki próbują ostatecznie 
złamać i zniszczyć nietylko siły socjal­
dem okratyczne i komunistyczne, ale i 
separatyzm  południow ych Niemiec, 
k tóry  się w yraża w oporze przeciw  
Prusom, rządom  von Papena i gen. 
Schleichera, uważanych za w yrazicie­
li p rusactw a i dynastji H ohenzoller­
nów. Południow e Niemcy, a szczegól­
nie Bawarja, boją się pow rotu Hohen­
zollernów  na tron , sądząc że będzie 
to koniec autonom ji Bawarji.

Niezawodnie te p rądy  separaty­
styczne podsyca dynastja  W itel- 
sbachów , k tóra chce odzyskać tron  
baw arski, gdy H ohenzollerow ie resty- 
tu ją  cesarstw o w Rzeszy.

W yrazem tych  separatystycznych 
prądów  jest między innem i stanow i­
sko centrum  katolickiego i baw arskiej 
partji ludow ej, dw u głównych stron­
nictw  baw arskich  opozycyjnie nastro ­
jonych do rządu Papena.

Natom iast h itlerow cy stanęli całko­
wicie po stron ie  H ohenzollernów  i

Sztandary 50  narodów, biorących udział 
W Olimpiadzie

prusactw a. Dlatego urządzili m arsz na 
Monachjum, stolicę Bawarji.

Jak się ta walka o przyszłj' ustrój 
Rzeszy skończy trudno  dziś sądzić.

Ko r p u s  och rony  Pogranicza o- 
głasza konkurs literacki na no­
welę z życia żołnierzy Korpu­

su O chrony Pogranicza.
W arunki k o n k u rsu :.
1) Treść noweli musi być związana 

z życiem żołnierza Korpusu Ochrony 
Pogranicza i posiadać charak ter w y­
chowawczy.

2) Rozmiary now eli niemogą p rze­
kraczać 600 w ierszy druku.

3) Nagrodzone będą dwie nowele: 
I-sza nagroda — 300 zł.

Il-ga nagroda — 200 zł.
4) Oprócz u tw orów  nagrodzonych 

Komitet W ydawniczy zastrzega sobie 
praw o drukow ania w sw oich w ydaw ­
nictw ach prac w yróżnionych, p rzy­
czem autorom  zostanie wypłacone ho- 
norarjum  autorskie.

5) Prace konkursow e przesyłać do 
Referatu W ychow ania Żołnierza Do­
wództwa K. O. P, w W arszawie (ul. 
Nowy-Świat 69 pokój Nr. 236), nie- 
podpisane, zaopatrzone jedynie w 
przybrane godło.

W oddzielnej zaklejonej kopercie, 
zaopatrzonej z zew nątrz w obrane dla 
pracy godło podać imię, nazwisko i 
adres autora.

6) Term in nadsyłania prac upływa 
10.X.1932 r.

7) W ynik konkursu ogłoszony będzie 
w „Żołnierzu Polskim " do dnia 15.XŁ 
1932 r.

8) Skład sądu konkursow ego ogło­
szony zostanie później.

9) Rękopisów nadesłanych do kon­
kursu nie zw raca się.

10) Ew entualnych inform acji może 
udzielić kpt. Jam ka-K operski, Do­
wództwo K. O. P. W arszawa, Nowy 
Świat 69.
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

CZERNIENIE CZĘŚCI BRONI
W poprzednim numerze naszego pi­

sma napisałem i podałem sposób bar­
wienia części broni na żółto i niebiesko 
w kąpieli saletrzanej. Dzisiaj podam 
sposób przyśpieszonego czernienia czę­
ści broni wykonanych wyłącznie ze stali 
miękkiej, niehartowanej, a które spra­
wiają dużo trudności w czasie czernie­
nia ich kwasami powszechnie nąm zna- 
nemi. Do tych właśnie części należą o- 
kucia kb. i kbk. prawie wszystkich wzo­
rów jakie posiadamy w naszem uzbro­
jeniu, a mianowicie: bączki przednie i 
tylne, oraz strzemiona z uszkami i śru­
bami i wiele innych części.

Kąpiel, która ma służyć do tego czer­
nienia, zwie się ortomanem. Ortoman za­
wiera w sobie następujące składniki 
chemiczne: 1) ług sodowy techniczny, 
2) saletrę potasową i 3) dwuchromian 
potasu. Wszystkie te składniki gotowa­
ne w wodzie przez 6 godzin po zasty­
gnięciu tworzą dość stwardniałą masę, 
którą przechowuje się i przewozi w 
szczelnie zamkniętych blaszanych na­
czyniach cynkowych.

Sposobu przyrządzania ortomanu nie 
podaję, gdyż ilości, jakich używamy w 
pułkowych warsztatach, nie zapłaciłyby 
kosztów przyrządzania; dlatego też pro­
ponuję zaopatrywanie się w gotowy już 
preparat, którego każdą ilość będzie 
można nabyć z Warszawy przesyłką za 
zaliczeniem pocztowem. Nadmieniam, że 
sposób tego czernienia stosowany jest 
tak w P. W. U. jak i w zbrojowniach, a 
więc byłoby pożądane zastosowanie go 
i w warsztatach pułkowych.

Do czynności przy czernieniu w orto- 
manie należą: 1) przygotowanie kąpieli 
ortomanu, 2) właściwe czernienie, 3) 
wygotowywanie czernionych części, 5) 
natłuszczanie.

P rzygotow anie kąpieli ortom anu.
Do wanny spawanej z 5-cio mm bla­

chy żelaznej lub specjalnej wanny że­
liwnej o grubości ścian 25 mm ustawionej 
na pewnej podstawie żelaznej nad ogni­
skiem kuziennem, włożyć przyrządzony 
ortoman i grzać, aż do rozpuszczenia i 
do rozpoczęcia wrzenia cieczy. Z chwilą 
rozpoczęcia wrzenia i burzenia się cie­
czy, zmniejszyć podgrzewanie, a jedno­
cześnie przy pomocy łyżki lejarskiej lub 
czerpaka z blachy żelaznej na długim 
trzonku przelewać pieniącą się ciecz, 
uspokajając ją tern samem przed ewen- 
tualnem kipieniem. Proces wolnego 
podgrzewania i przelewania cieczy m u­
si trwać tak długo, dopóki nie zniknie 
z powierzchni piana i nie nastąpi uspo­
kojenie się cieczy.

Po zniknięciu piany i uspokojeniu 
cieczy, zwiększyć podgrzewanie i do­
prowadzić nagrzanie do temperatury 
475 do 500° C. Kontrolę tempera­
tury uskutecznia się przy pomocy ter­
mometru rtęciowego (pirometru) o skali 
550° C w specjalnej do tego celu opra­
wie. Jeżeli niema termometru, to kon­
trolę tem peratury można uskutecznić 
prymitywnym sposobem, a mianowicie: 
rzucony do cieczy pasek cienkiego pa- 
papieru, powinien się palić płomie­
niem.

Przed przystąpieniem do czernienia 
należy pamiętać, że podczas zanurzania 
części w kąpieli nastąpi pryskanie na­
grzanej cieczy, co może spowodować 
bardzo dotkliwe poparzenie rąk lub 
twarzy; równie szkodliwie działa pry­
skający ortoman na odzież i obuwie 
obsługującego. Dlatego też należy całą 
wannę osłonić kapturem blaszanym, 
pozostawiając jedynie niewielkie doj­
ście do cieczy, a u góry kaptur powi­
nien posiadać odpływ do wydzielają­
cych się wyziewów. Tuż przy wannie 
z ortomanem powinna być ustawiona 
wanna z czystą zimną wodą. Pi

W łaściw e czernienie.
Jednakowe części broni uprzednio na­

prawione nałożyć na drut żelazny o 
średnicy 2—3 mm i związać. Następnie 
związane części zawiesić na haczyku 
żelaznym 2-u metrowej długości i po­
woli zanurzyć w cieczy tak głęboko, 
by jednak nie leżały na dnie wanny. 
Zanurzone części trzymaj w kąpieli 15 
do 30 minut, utrzymując przytem tem­
peraturę 475—500° C.

Po przetrzymaniu części w kąpieli 
przez wyżej wymieniony czas, unieść je 
ponad wanną i potrzymać chwilę w ce­
lu obcieknięcia cieczy, a potem bezpo­
średnio przenieść i zanurzyć w wannie 
z zimną wodą w celu ostudzenia. Po o- 
studzeniu wyjąć części i sprawdzić czy 
są dostatecznie czarne. Jeżeli na czę- 
ścich ukaże się kolor brunatno rudawy, 
wówczas niezwłocznie należy zanurzyć 
części w cieczy ortomanu i trzymać 10 
do 15 minut, a następnie ostudzić jak 
poprzednio.

Części czernione w ortomanie powin­
ny otrzymać kolor czarny z lekkim po­
łyskiem.

W ygotow yw anie.
Części czernione w ortomanie po o- 

studzeniu należy niezwłocznie wygoto­
wać w wodzie z dodaniem małej ilości 
sody lub ługu sodowego. Wygotowywa­
nie części po czernieniu ma na celu roz­
puszczenie i usunięcie resztek skrzepnię­
tego ortomanu. Wygotowywanie powin­
no trwać 10 do 20 minut.

N atłuszczanie.
Bezpośrednio po wygotowaniu czer­

nionych części, jeszcze \\ stanie nagrza­
nym, należy je natłuścić przez zanurze­
nie w oleju mineralnym lub wazelinie 
technicznej.

Justyński, st. m. w. 
rusznikarz

UWAGA: Pracownika obsługującego 
ortoman, w czasie wykonywania jego 
pracy, należy zaopatrzyć w rękawice 
brezentowe z jednym palcem i okulary 
ochronne.

O ZASTOSOWANIU ZIMNEGO 
KLEJU

W codziennych naszych pracach spo­
tykamy się często z klejeniem drzewa, 
skóry, papieru i t. p. Jako środek wią­
żący używaliśmy dotychczas kleju kost­
nego (stolarskiego), który nabyć można 
w każdym sklepie aptycznem i mydlar­
skim.

Kupując klej kostny, powinniśmy zwa­
żać na następujące cechy jego dobroci: 
a) czystość barwy, b) powierzchnia bez 
wzdęć pęcherzykowatych, c) suchość i 
twardość, d) sprężystość przy łamaniu, 
e) powierzchnia szklista na złomie.

Klej taki jest w postaci prostokątnych 
tabliczek wielkości 3x5  cali i ciemno­
żółtej barwy. Samo przygotowanie kleju 
polega na potłuczeniu go, moczeniu w 
;łimnej wodzie przez kilka godzin, a na­
stępnie gotowaniu w specjalnym garn­
ku, aż do zupełnego rozpuszczenia się. 
Ilość wody, dodanej do kleju podczas 
gotowania, uzależniamy od gatunku 
drzewa. Klej podczas gotowania należy 
często mieszać, by powoli się rozpu, 
szczał i nie przywarł do dna garnka- 
gdyż przypalony traci siłę spoistości: 
trudno się zsycha i po pewnym czasie 
gnije.

Pierwsze czynności wskazują, iż za­
stosowanie kleju kostnego nie jest ła t­
we i wymaga sporo czasu do odpo­
wiedniego sklejenia przedmiotu.

Tę niedogodność usuwa zupełnie no­
wy sposób przy zastosowaniu t. zw. 
zimnego kleju, który kupuje się jako 
gotowy preparat w postaci proszku w 
blaszankach o różnych wielkościach.

Samo przygotowanie kleju polega na 
rozpuszczeniu w zimnej wodzie w sto­
sunku 1 :1. Wsypując proszek do na­
czynia, za wyjątkiem naczyń z mosią­
dzu lub miedzi, należy mieszać tak dłu­
go aż z rozrobionej masy znikną gród­
ki. Osiągniętą masę należy odstawić na 
kilka minut aby stężała i wszystkie 
składowe części proszku dobrze się roz­
puściły. Po tych zabiegach klej jest już 
gotów do użytku.

Przy klejeniu drzewa miękkiego moż­
na już po upływie 1 do 2 godzin dany 
przedmiot dalej obrabiać, drzewo zaś 
twarde dopiero po kilku godzinach. Naj­
lepiej, aby schło przez całą noc, zależ­
nie od wielkości przedmiotu, gatunku 
drzewa i temperatury.

Powierzchnie drzewa, przeznaczone 
do spojenia, powinny być ściśle przy­
legające i szorstkie, by klej tern lepiej 
wiązał. Rozprowadzenie kleju, usku­
tecznia się przy pomocy pędzla, tak, 
by cała powierzchnia była cienko i rów­
nomiernie posmarowana. Następnie skła­
da się, i wolno ściska śrubą imadłową.

Rozczyn kleju można użytkować w 
ciągu całego dnia pracy. Dolewanie 
wody bez dodania proszku nie jest 
wskazane. O ile niezużytkowany roz- 
czyn kleju, pozostaje z dnią na dzień, 
należy do niego dolać podwójną wzgl. 
potrójną ilość wody.

O ile po wyschnięciu kleju, ukazują 
się ciemne plamy, a zwłaszcza na drze­
wie, zawierającem dużo garbnika i gu­
my (np. dąb, jesion i wiśnia), można je 
usunąć przez zmycie płynem, składają­
cym się z roztworu 50 gr soli szczawi- 
kowej w 1 litrze gorącej wody. Wymie­
niony płyn można przechowywać do­
wolnie długo i używać w każdej chwili.

Opisany zimny klej posiada bardzo 
duże zastosowanie w lotnictwie i innych 
gałęziach przemysłu wojennego i nosi 
nazwę „Certus".

W. Andrzejewski.
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TEGOROCZNY WIELOBÓJ
We wszystkich oddziałach został już 

ustalony program i kalendarz zawo­
dów sportowych, który obejmuje po­
dobnie jak i w r. uh. wielobój podofi­
cersk i. , Jego program i regulamin u- 
legł znacznym zmianom, z których 
niektóre idą po linji postulatów w y­
rażonych w naszej ankiecie. Jej osta­
teczne wyniki jednak będą wzięte 
pod uwagę dopiero przy ustalaniu za­
sad wieloboju na rok przyszły, gdyż 
wiadome zostały już po opracowaniu 
przepisów na rok bieżący.

W tym roku w oddziałach wielobój 
składać się będzie zasadniczo z trzech 
konkurencji: strzelania, pływania i 
biegu. Boks pozostaje poza nawiasem 
wieloboju i udział w niem jest ochot­
niczy, tylko dla zawodników, którzy 
chcą ubiegać się o prawo udziału w 
wieloboju o mistrzostwo Okr. Korp.

Strzelanie przeprowadza 
się bądź z pistoletu na 25 
m, bądź z karabinu lub 
karabinku na 100 m z po­
stawy stojącej bez oparcia.
W obu wypadkach cel figu­
ra, ilość strzałów —10 w 2 
serjach po 5 i 3 próbne.
Strzelanie z karabina lub 
karabinka przeprowadza 
się tylko w oddziałach i 
tylko dla podoficerów, k tó ­
rym etatowo nie przysługu­
je pistolet.

Dcy formacji przysługu­
je prawo wedle swego u- 
znania zaliczyć do w yn i­
ków wieloboju wyniki ta ­
kiego samego lub zbliżo­
nego strzelania odbytego 
w ramach zawodów strze­
leckich lub doskonalenia 
się strzeleckiego.

W biegu zachowano dystans 2 km, 
natomiast skrócono dystans pływania 
do 100 m.

O ile pływanie nie odbywa się na 
wodzie stojącej zależnie od szybkości 
prądu dystans jest zwiększony przy 
prądzie V2 na sek do 160 m 1 
m na sek do 220 m i t .  d., aż do 
580 m przy prądzie 4 m na sek.

Boks odbywa się w trzech wagach 
— do 6 kg, do 72 kg i ponad 72 kg.

Trzy konkurencje wieloboju odby­
wać się będą jednego dnia, a boks na­
zajutrz, przyczem w razie potrzeby 
może on trwać przez kilka dni.

Do mistrzostw OK dopuszczeni bę­
dą tylko ci zawodnicy, którzy starto­
wali do boksu i którzy osiągnęli wy­
magane minima, a więc w strzelaniu 
5 trafień i 30 pkt dla pistoletu lub 40 
trafień dla karabina, w pływaniu 2 
min 15 sek i w biegu naprzełaj 8 min 
58 sek.

Wielobój o mistrzostwo OK obejmu­
je strzelanie z pistoletu na 25 m 20 
strzałom, pływanie na 200 m, lub 
dystans odpowiednio większy na wo­
dzie bieżącej (350 do 1400 m) oraz 
boks —w dwu starciach.

Do mistrzostwa WP dopuszczeni 
będą tylko zawodnicy, którzy osiągnęli 
minima—strzelanie 10 trafień i 80 pkt, 
pływanie 5 min 20 sek, bieg 8 min 
12 sek.

Warunki wieloboju o mistrzostwo 
WP zostały zaostrzone. Dystans pły­
wania podniesiono do 3C0 m, zaś 
biegu naprzełaj do 4 km. Boks w 
trzech starciach. Przytem mistrzem 
WP. nie może zostać zawodnik, który 
w jakimkolwiek punkcie wieloboju 
nie osiągnie następujących minimów: 
strzelanie 15 trafień i 100 pkt, p ływa­
nie 8 min i bieg 16 min 40 sek, — zaś

Z, meczu piłki nożnej między drużynami pułku radjo 
i JO p. ó. k. (8 : i )

w boksie nie wykaże się b. dobrem 
opanowaniem techniki.

Ważne jest postanowienie, że za­
wodnik, który nie startuje do jednej 
z konkurencji lub zostanie zdyskwali­
fikowany—wprawdzie liczy się w ogól­
nej klasyfikacji, jednak nie może o- 
trzymać żadnej nagrody.

Przejdźmy do omówienia poszcze­
gólnych konkurencji.

Tak więc w strzelaniu w zawodach 
oddziałowych i okręgowych obowią­
zuje rew olw er lub pistolet typu wojs­
kowego, o mistrz. WP — dowolnego, 
ale z otwartym celownikiem i muszką 
bez przyspiesznika i specjalnej kolby. 
Amunicja w łuskach metalowych. Tar­
cza—figura 163 cm z 10 elipsami nu- 
merowanemi, o mistrz. OK i WP 20 
strzałów w 4 serjach. O miejscu de­
cyduje ilość kul w tarczy i ilość wy­
bitnych punktów.

Pływanie i bieg wedle zwykłych

przepisów odnośnych związków spor­
towych, przyczem w biegu naprzełaj 
zawodnicy startują na czas, pojedyń- 
czo, co 1 minutę.

Najjaskrawsze zmiany wprowadzono 
w zakresie boksu.

Ochotnicze zawody w oddziałach 
odbywają się w 2 starciach po 2 min, 
zawody o mistrzostwo OK w 2 s ta r ­
c iach—2 i 3 min, zaś o mistrz. WP w 
3 starciach—2, 2 i 3 min.

Ilość walk znacznie zredukowano 
wprowadzając system eliminacyjny. 
Każdy zawodnik pokonany odpada, 
zwycięzcy przechodzą do walk w na­
stępnej kolejce. Przy tym systemie ilość 
walk zawsze równa się ilości walczą­
cych i można je przeprowadzić za­
sadniczo w 1—2 dni.

Ocena zasadnicza jest b. prosta, ale 
też bardzo mało precyzyjna, dopu­

szczająca możliwość ja ­
skrawego krzywdzenia za­
wodników w razie nie­
przychylnego zbiegu oko­
liczności.

Kolejność miejsc ustala 
się w sposób następujący: 
Przypuśćmy, że w danej 
wadze startuje 16 zawod­
ników, wówczas 8 poko­
nanych w pierwszej ko­
lejce otrzymuje 9 miejsce, 
4 pokonanych w drugiej 
ko le jce— 5 miejsce, 2 po­
konanych w trzeciej ko­
lejce — 3 miejsce, poko­
nany w finale 2 miejsce, a 
zwycięzca — pierwsze.

Łatwo stwierdzić, że do­
skonały zawodnik, który 
w pierwszej kolejce tra ­
fił na przyszłego zwycię­
zcę i przegrał z nim będzie 

jaskrawo skrzywdzony otrzymując 9 
czy nawet 17 miejsce, chociaż w in­
nym wyniku losowania trafiając na 
słabszych przeciwników—mógłby spot­
kać się ze zwycięzcą dopiero w finale 
i zdobyć 2 miejsce. Przy klasyfikowaniu 
zawmdników w poszczególnych wagach 
ma być uwzględniany poziom technicz­
ny czołowego zawodnika i zależnie od 
tego—ma bj?ć przyznawana mu lokata 
odpowiadająca równego mu siłami za­
wodnika grupy najliczniejszej.

Tu już sprawa jest skompliko\^ana, 
gdyż z dziedziny konkretnych wyni­
ków przenosi się do zakresu sądu 
indywidualnego sędziów, którzy szcze­
gólnie w oddziałach nie będą mieli 
przecie zbyt dużego doświadczenia.

Przy ocenie walczących zawodników 
przede wszystkiem ma być brana pod 
uwagę sprawność techniczna, kondy­
cja fizyczna i duch bojowy, a dopiero 
potem — skuteczność ciosówL
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iF w a l c e  z e  s z k o d n i c t w e m  
SPOŁECZNEM

W niektórych krajach zachodnio­
europejskich drogi wiejskie są wysa­
dzane drzewami owocowemi, których 
żaden płot ani dozorca nie strzeże. 
I przeciągają temi drogami tysiące 
przechodniów — a żadnemu z nich na 
myśl nie przyjdzie, aby zerwać z jed­
nego z tych drzew przygarść soczy­
stych czereśni, dojrzałą gruszkę, albo 
rumiane jabłko — bo każdy tam rozu­
mie, że byłaby to kradzież.

Przejmuje nas to podziwem i sza­
cunkiem. Czy w pełni jednak idziemy 
za tym przykładem uczciwości? Nie­
stety! Podczas przeszło stuletniej nie­
woli w walce z najeźdźcą uczyliśmy 
się często obchodzić narzucone nam, 
niejednokrotnie wrogie prawa. Nauka 
ta niezupełnie w las poszła—czego do­
wodem jest między innemi tak rozpo­
wszechnione w  naszym kraju „radjo- 
pajęczarstwo".

Kto jest „radjopa jęczarzem?" Jest nim 
każdy, kto bądź dzięki przez siebie 
samego zbudowanemu, lub w maga­
zynie zakupionemu odbiornikowi k̂ o- 
rzysta z radja nie rejestrując uprzed­
nio swego odbiornika w najbliższym 
urzędzie pocztowym i uchylając się 
w ten sposób od miesięcznych opłat 
abonamentowych na rzecz Polskiego 
Radja oraz rządu polskiego, który jest 
współudziałowcem tej pożytecznej in­
stytucji kulturalno-oświatowej.

W myśl art. 28 ustawy o poczcie, 
telegrafie i telefonie, radjopajęczar- 
stwo jest u nas dość surowo karane. 
Wyżej wspomniany artykuł brzmi jak 
następuje:

„Winny zakładania lub utrzym ywa­
nia w ruchu urządzeń pocztowych, 
telegraficznych i telefonicznych wbrew 
postanowieniom niniejszej ustawy, bę­
dzie karany aresztem do trzech mie- 
siący i grzywną do trzech tysięcy zło ­
tych, lub jedną z tych kar. Równo­
cześnie z karą można orzec konfiskatę 
urządzeń na rzecz skarbu państwa. Do 
orzekania właściwe są władze admini­
stracji ogólnej"^.

Zasłużone to kary, gdyż radjopaję- 
czarz jest istotnie wielkim szkodni­
kiem nietylko z punktu widzenia spo ­
łecznego i kulturalnego, ale i państwo­
wego. Korzystając bezprawnie i bez­
płatnie z radja, okrada je, a tern sa­
mem pozbawia je dopływu sporej 
części dochodów,niezbędnych dla dal­
szego rozwoju radjofonji w naszym 
kraju. A przecież—o czem wie już dzi­
siaj k ażd y - rad jo  przez swą światową 
działalność poważnie przyczynia się 
nietylko do rozwoju kulturalnego Pol­
ski, ale pośrednio również i do pod­
niesienia jej dobrobytu. W ten sposób 
radjo podnosi potęgę państwa — kto 
więc osłabia radjo, ten godzi tein sa­
mem w interes państwowy. Radjopa- 
jęczarz jest bezwzględnie przestępcą 
również i z tego powodu, że uchyla­
jąc frtę podstępnie od rejestracji i opłat 
radjowych. łamie prawo, które wyraź­
nie tę rejestrację i te opłaty nakazuje.

Jeżeli zważymy, że według przypu­
szczalnych obliczeń mniej więcej jed ­
na trzecia część ogółu polskich radio­
słuchaczy jest radjopajęczarzami, bę­
dziemy mogli rzec bez przesady, że są 
oni największym wrogiem naszej ra ­
djofonji, w której dalszym rozwoju 
nietylko wszyscy radiosłuchacze ale i 
cały naród jest zainteresowany.

Rozwój ten, zarówno techniczny, jak

i programowy, zależy nietylko od 
zdolności fachowych i wytężonej p ra ­
cy pracowników Polskiego Radja. Za­
leży on przedewszystkiem — powta­
rzamy — od dopływu kapitałów, na 
które składają się trzyzłotowe opłaty 
miesięczne.

Wszyscy żądamy — i mamy prawo 
żądać—od Polskiego Radja najwyższe­
go wysiłku i największej doskonałości 
programowej i technicznej. Ilu z nas 
jednak zastanowiło się nad tem,że, jak 
mówi przysłowie: „z pustego sam Sa­
lomon nie naleje"? Hu zadało sobie 
trudu obliczenia, że jeżeli np. Niemcy 
szczycą się kilkunastokrotnie wyższą 
liczbą abonentów radjowych i pobie­
rają przytem od każdego z nich nie 
trzy ale cztery złote miesięcznie — to 
radjofonja niemiecka musi mieć z tego 
źródła jakieś 20 razy więcej wpływów 
niż nasza? 1 czy nie wstyd nam być 
powinno, że naczelny komisarz radjo­
fonji niemieckiej, Hans von Rredow, 
zapylany, ilu w Niemczach jest radjo- 
pajęczarzy, mógł odpowiedzieć, że po­
liczyć ich można na palcach jednej ręki 
—podczas gdy u nas co trzeci radiosłu­
chacz korzysta bezprawnie z radja?

Polskie Radjo, działając w na j t ru d ­
niejszych warunkach, dzielnie spełnia 
Swe wielkie obowiązki wobec Państwa 
i wobec społeczeństwa, z zapałem i nie­
strudzoną energją krzewiąc oświatę i 
uprzystępniając szerokim masom go­
dziwą rozrywkę, a temsamem odcią­
gając je od zgubnego alkoholizmu i w 
większości wypadków stając się w o- 
kresie powszechnego kryzysu jedy ­
nym dostępnym łącznikiem między 
kulturą, a szerokiemi masami. Należy 
mu sie też ze strony Państwa oraz 
jego uświadomionych obywateli obro­
na przed szkodnikiem i wrogiem — 
przed radjopajęczarzem.
KONCERT PADEREWSKIEGO

Dnia 25 b. m. o godz. 15.00 rozpocz­
nie się transmisja recitalu mistrza 
Ignacego Paderewskiego, który wyko­
na szereg utworów Chopina Transmi­
sja odbędzie się drogą kablową, reci­
tal nadany zostanie przez wszystkie 
polskie stacje nadawcze.

Dnia 27 b. m. między godz. 21.00 a
23.00 nadany zostanie wielki koncert 
z Paryża, który transmitowany będzie 
również przez wszystkie polskie roz­
głośnie. W koncercie tym. poświęco­
nym muzyce polskiej, weźmie udział 
orkiestra Śtraram’a pod dyrekcją Grze­
gorza Fitelberga, zaś jako soliści w y­
stąpią Artur Rubinstein, Paweł Ko­
chański oraz uczeń Paderewskiego, 
p. Tadlewski.

PROGRAM AUDYCYJ 
NlEDZIEt.A 26.YI

10.00 Nabożeństwo. 11.36 „Misyjna 
akcja samarytańsko-medyczna". 12.16 
Poranek muzyczny. 12.66 „Drogi roz­
woju prawodawstwa pracy". 11.00 
„Czy mydło jest potrzebne? 14.16 Pie­

śni. 14.50 Utwory na klarnet. 16.06 
Pielęgnowanie roji po obsadzeniu". 
16.40 Audycja dla dzieci. 16.06 Audy­
cja żołniersko-strzelecka. 17.00 Kon­
cert. 18.00 „Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne". 18.20 Transmisja z Cie­
chocinka koncertu ork. 36 pułku. 19.36 
„Skrzynka pocztowo-łechniczna". 20.00 
Transmisja zapalenia ogniska (harcer­
skiego. 20.30 Koncert. 20.55 „Szaleń­
stwo szczytów". 22.00 Wiadomości 
sportowe z Warszawy. 22.05 Muzyka 
taneczna.

PONIEDZIAŁEK 27.VI
12.45, 13.36, 15.10 Płyty. 16.40 Poga­

danka w języku francuskim, 17.00 Mu­
zyka lekka. 18.00 „Paradoksy techniki".
18.20 Muzyka taneczna. 19.35 Prasowy 
dziennik radjowy. 19.45 „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 20.00 Transmisja 
koncertu europejskiego. 22.30 Odczyt 
w języku niemieckim. 22.45 Wiadomo­
ści sportowe. 22.55 Muzyka taneczna.

WTOREK 28.VI
12.46, 13.35, 1610 Płyty. 15.35 Komu­

nikat P. U. W. F. i P. Zw. Sport. 15.40 
Płyty. 16.40 Przegląd czasopism ko ­
biecych. 17.00 Koncert symfoniczny
18.00 „O skarbach w ziemi ukrytych".
18.20 Muzyka lekka. 19.36 Prasowy 
dziennik radjowy. 19.45 „Wiadomości 
bieżące rolnicze". 20.00 Koncert popu­
larny. 20.55 „Śląsk w literaturze pol­
skiej". 22.00 Muzyka taneczna. 22 40 
Wiadomości sportowe.

ŚRODA 29.VI
10.00 Transmisja mszy polowej o- 

raz defilady z okazji święta pułku ra- 
djotelegraficznego. 12.15 Poranek m u­
zyczny. 12.56 Pogadanka popularna.
14.00 „Wyrób papieru". 14.15 Płyty. 
14 30 Słuchowisko „Czerwony kogut". 
14.50, 15.25 Płyty. 15.40 Audycja dla 
dzieci. 16.05 Płyty- 16.45 Odczyt. 17 00 
Koncert. 18.00 Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne. 18.20 Muzyka taneczna.
19.35 Płyty. 20.00 Koncert muzyki lek­
kiej. 20,66 „Mój pierwszy zając" Ma­
kuszyńskiego. 21.10 Utwory dawnych 
mistrzów. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.06 Muzyka taneczna. 22.26 Odczyt 
w języku francuskim p. t. „Fryderyk 
Chopin". 22.60 Muzyka taneczna.

CZWARTEK 30.VI
12 46, 13,36, 16.10, 15.36 Płyty. 16.40 

„Wśród książek". 17.00 Koncert soli­
stów. 18.00 „Bazylika wileńska przed 
katastrofą". 18.20 Muzyka taneczna.
19.36 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert. 21.2Ó Feljeton p. t. „Zielna 
25". 21.20 Słuchowisko. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.40 Wiadomości sportowe^

PIĄTEK l.VII
12 45, 13 35, 1510. 16 35 Płyty. 16.40 

„Kolonje letnie". 17.00 Koncert o rk ie­
stry mandolinistów. 18.00 „W afry­
kańskim raju". 18.20 Muzyka taneczna. 
19.35 Prasowy dziennik radjowy. 20.00 
Koncert symfoniczny. 20.66 „Najsło- 
neczniejsza ziemia vv Polsce". 2200 
Muzyka taneczna. 22.40 Wiadomości 
sportowe.

SOBOTA 2.VII
1245, 1335, 15.10 Płyty. 15.30 W ia­

domości wojskowe i strzeleckie. 15.40 
„O Kwaczorku-Kaczorku". 16.05 Kon­
cert dla młodzieży. 17.00 Koncert o r­
kiestry P. R. 18.00 Nabożeństwo z O- 
strej Bramy. 19 00 Płyty — muzyka 
religijna 19.35 Prasowy dziennik ra ­
djowy. 19.46 „Kiążka rolnicza". 20 00 
Koncert popularny. 20.55 „Na widno­
kręgu". 22.05 Koncert Chopinowski. 
22.60 Muzyka taneczna.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
1. KONIKÓWKA 

uł. plut. Stanisław Kolanek

Posuwając się ruchem konika szacho­
wego odczytać zadanie.

2. KRZYŻÓW KA  
uł. st. sierż. Mieczysław Aleksa

1. Zasłona inaczej. 2. Budynek ogro­
dowy. 3. Ptak. 4. Ssaki z rodź. niepa- 
rzystokop. (Ameryka, Azja). 5. Słupy na 
okrętach. 6. Ukryte pomieszczenie pod­
ziemne. 7. Znane miasto we Francji. 8. 
Narzędzie do mierzenia drzew. 9. Utwór 
poetycki. 10. Dowcipny, sprytny wybieg. 
11. Bohater tragedji Shakespeare’a. 12. 
Drzewo. 13. Urok inaczej.

Znaczenie wyrazów poziomych-.
14. Imię żeńskie. 15. Liczebnik. 16. 

Zwierzątko futerkowe. 5. Imię męskie. 
7. Napój alkoholowy. 17. Skała podwod­
na. 18. Symbol pierw. chem. 19. Jed­
nostka monet, jednego z państw Euro­
py. 12. Część przednia pokładu. 20. Ma­
ły konik. 21. Ogół stanu duchownego.

.3 ZADANIE LITEROW E  
uł. plut. Czesław Kudła

a wówczas środkowy rząd pionowy da 
rozwiązanie—znane przysłowie. 

Znaczenie wyrazów:
1. Spółgłoska. 2. Ptak. 3. Stary przed­

miot. 4. Imię męskie. 5. Służy do gry. 6. 
Instrument muzyczny. 7. Spółgłoska. 8. 
Rzeka w Egipcie. 9. Wstaw — drągi. 10. 
Zjazd międzynarodowy, 11. Państwo w 
Europie. 12. Gatunek ryby. 13. Spół­
głoska. 14. Rodzaj wierzby. 15. Opad 
atmosferyczny. 16. Rodzaj pomnika. 17. 
Statek szkolny Marynarki Wojennej. 18. 
Przestrzeń. 19. Spółgłoska. 20. Zwierzę 
pociągowe. 21. Statek powietrzny. 22. 
Posiłek wieczorny. 23. Rzeka w Polsce.
24. Inaczej dół, przekop (koło drogi).
25. Spółgłoska.

4. SZARADA  
uł. sierż. August Gliniak 

Pierwsze—to wyraz—trzy głoski 
Czynił to z nas każdy wczoraj, dziś i

czynić będzie
W szczęściu lub wtedy, gdy go gniotą

troski.
W obcym języku drugie, to dom spra­

wiedliwości
Co godzi zwaśnionych ludzi 
Karze przestępstwa i złości.
Trzecie zaś, zwie się sprzętem sporto­

wym.
Używany również w wojsku bywa, lecz 
Tylko w sezonie zimowym.
Całość, to postać świetlana — nieby-

lejaka.
Nazwisko, znane i drogie sercu każdego

Polaka.
5. ZAD AN IE ZAPALKOWĘ  

uł. st. sap. Miętusiewicz Władysław

Poziome i pionowe boki powyższej 
figury mają po 9 zapałek. Ująć 4 zapał­
ki i resztę poprzesuwać tak, ażeby bo­
ki pionowe i poziome zawierały również 
po 9 zapałek.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych> 

którzy nadeślą rozwiązania.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr. 20 „WIARUS 
3. LA B IR YN T W IROW Y  
uł. st. ogn. Er. Staszak

Poprzestawiać litery i utworzyć 25 
wyrazów o niżej podanem znaczeniu.

1. ZADANIE  
uł. plut. Michał Hładiuk

2. LOGOGRYE LITERACKI 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 

Z A M O R S K I D J A B E Ł  
J Ó Z E F P I Ł S U D S K  I 

O C E A N  
K O R E A  

B E N I O WS  K I 
N A K R E S A C H L A S Ó W  

R I S Z T A K 
U C I E C Z K A  

P O W R Ó T 
B R Z A S K  

O L S O N I K I S A Ń  
Z A C I S Z E

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 20 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI-.

3 zadań: p. Menchenowa J., st. sierż. 
Lipowski F., sierż. Czarnota Walenty, 
plut. Kramer Edward, kapr. Sawucki 
Ambroży, sierż. Kaczmarek Józef, st. 
ogn. Staszak Franciszek.

2 zadań: st. sierż. Aleksa Mieczysław, 
plut. Danilewicz Bronisław.

1 zadania: sierż. Gliniak August, plut. 
Zielonka Romuald.

NAGRODY
1. Stefana Żeromskiego — Promień 

otrzymuje kapr. Ambroży Sawicki — 19 
p. uł. Wołyńskich, 3-ci szwadron. Ostróg 
nad Horyniem.

2. Ewy Szelburg—Dziewczyną z zimo­
rodkiem otrzymuje plut. Bronisław Da­
nilewicz—3 bataljon saperów, Wilno.



I N F O R M A T O R
341. Chor. Maliherczyk, Ostrów Mazowiec­

ka.—Około 33 lat na dzień 1 lipca 1933 r,. 
za co przysługuje według nowej ustawy 
emerytalnej 86,4 procent. Dla posiada­
nego szczebla i grupy wypada około 
190 zł. miesięcznie, licząc uposażenie 
samotnego bez wszelkich dodatków. Po­
zostałe pytania załatwi administracja.

342. Plut. Michalski, K . O. P . ży tyń . —  
Wypada około 23 lat na dzień 1 sierp­
nia 1932 r., za co przysługiwałoby 59,2 
procent uposażenia czynnego posiada­
nego stopnia w wymiarze samotnego. 
Wliczyliśmy av to służbę w K. O. P. (16 
miesięcy). Sprawa inwalidztwa musi być 
załatwiona komisyjnie.

343. J. Z . K. O. P  . W ołyń. — 1) Nowa 
ustawa o nadaniu ziemi żołnierzom W. 
P. zasadniczo nie przydzieliła terenów 
dla obdzielenia działkami nowych kan­
dydatów. Przyniosła ona zasadniczo tyl­
ko poprawę warunków dla tych, którzy 
już są osadnikami i gospodarują na 
gruntach jałowych. Nie wyklucza to o- 
czywiście możności złożenia podania, o 
ile pan ma wymagane warunki. Uprze­
dzamy, że kolejka oczekujących jest 
bardzo duża. Podanie złożyć do Wydzia­
łu Osad Żołnierskich przy Gabinecie 
Ministra Spr. Wojsk, z dołączeniem do­
kumentów stwierdzających: a) ochotni­
cze wstąpienie do służby wojskowej w 
czasie wojny polsko-bolszewickiej, b) 
służbę frontową (najmniej 4 miesiące) 
c) zawód rolnika, d) zasobność finanso­
wą, umożliwiającą zagospodarowanie 
działki własnemi środkami.—2) Według 
naszych obliczeń wypada około 27 lat 
na dzień 31 maja 1933 r., za co przy­
padnie 60,6 procent uposażenia samot­
nego, ostatnio pobieranego w służbie 
czynnej. Przy obliczeniu uwzględniona 
także służba w K. O. P. Według posia­
danej grupy i szczebla wyniesie to oko- 
135 zł. bez potrąceń na rzecz skarbu 
państwa i innych.

344. Plut. Wolak. Kosów.—  Stypendjów 
takich nie ma. Koszty odbywania prak­
tyki musi podoficer zawodowy pokryć 
z własnych funduszów.

345. „/. y.“, siały prenumerator, Rzeszów. 
— Z tego krótkiego opisu trudno nam 
twierdzić, czy przysługuje odznaczenie. 
W każdym razie za rok 1920 — nie. Je ­
żeli chodzi o lata 1918/1919, radzimy 
złożyć wniosek według wskazówek poda­
nych w JY» 7 ”W iarusa“ z 1931 r. Zade­
cyduje komitet.

346. St. sierż Sobański Grodno. — 1) Za­
sadniczo jest to niemożliwe. Kształce­
nie się syna w charakterze ucznia sa­
mochodowego nie ma wpływu na tę 
sprawę. Niech pan przedstawi prośbę 
w drodze służbowej do M. S. Wojsk. 
Będzie ona rozpatrywana indywidual­
nie.—2) Wysługi wypada około 20 lat 
na dzień 31 października 1936 r., za co 
przysługuje 52 procent uposażenia sa­
motnego, ostatnio otrzymywanego w 
służbie zawodowej.

WYPRZEDAŻ MEBLI
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S P I S R Z E C Z Y
ZA I PÓŁROCZE 1532 ROKU

Nr. Nr. 1 — 26
ARTYKUŁY WSTĘPNE I AKTUALNE

słr.
A. Bg. Święta zmartwychwstania . . . 246
Adam Borkiewicz. Wichury złamiemy i tarczę obron­

ną przeciw wiatrowi znajdziemy 223
Jerzy Ciepielowski. Hetmanowi serc żołnierskich

ks. bisk. Bandurskiemu w hołdzie . - 65
J. E. Rok 1932 . • .................................................2
E. GinalsU. Prawda o znaczeniu naszych powstań 42
Kpt. Nemo. Konferencja w Genewie . . 126
M. J. Konferencja rozbrojeniowa . . .  143
W. Z konferencji rozbrojeniowej . . . 162, 203
T. M. Nittmann. Krzyżackie metody. . . 346
Z. K. Na progu . . . • • •  266
Mjr. E. Quirini. Ku lepszemu ju tru  . . .  326
Wersalczyk Walie w bęben!... . . . .  102
St. sierż. S. Wojnicki, O rozumną oszczędność . 466

Czemu „nie mogą“ płacić? . . 62
Nasz dostojny solenizant prof. dr.

I. Mościcki . . . . 82
Wychowawca narodu . . 222
Genewa, a rozbrojenie na morzu . 513

WIEDZA, WYCHOWANIE I ŻYCIE WOJSKOWE
Por. W. Chrząszczewski. Parę słów o wychowaniu 

moralnem . . . . ■ •
E. G. Szef kompanji . . . 288, 310, 330, 353, 374
Konrad Jotemski. Nowy rocznik . . .  328
Kaz. Klochowicz. Historyczny rozwój ręcznej broni 

palnej . . . . . .
K. K. O. P. na straży skarbu państwa
Kpt. Nemo. Zima na Bałtyku . . . .

„ „ Polska bandera na O. R. P. „Zbik“
J. O. Historja czołga . . . . .
Paja. Listy z Bydgoszczy . . • 168, 184, 205, 267
St. majst. wojsk. Emanuel Rabczuk. Szanujmy broń . 147

» » « » „ Oszczędzajmy
amunicję • 308

Socha. Podoficer, a praca oświatowa 406, 4’31, 448, 471, 493,510 
Mjr. dypl. pil. M. Szczudłowski. Obowiązki lotnika i od­

działów . . . . »
St. loachm. N. W. Witaczyński. O serca podwładnych 
St. sierż. Stan. Wojnicki. O cnocie karności .

„ „ „ „ Karabin i łopatka.
. „ „ „ „ Wojskowe spółdzielnie

Ż. Cztery podróże „Iskry"
O miłości ojczyzny 
Prędzej strzelać

229

66, 86 
211 
188 
270 
488

Czaty 
Czaty bojowe 
Czaty zwarte . 
Zaciąganie czat 
Ściąganie czat 
Straż przednia

WIEDZA OGOLNA
J. E. Królewski zwierz .
M. G. Tajemnica jeziora Nemi 

„ „ Wiek ziemi
„ „ Nocne gołębie pocztowe

Konrad Jotemski. Mahatma Gandbi 
H. J. Grenlandja .
„ „ Złoto
„ „ Tajemnica wnętrza ziemi 

Inż. C. j .  Rączkoioski. O szybownictwie 64, 
M. K. Oko głębin morskich 
Kpt. Nemo. Królowie morza 
F  Schoen. Detektor'kryształkowy 
„ . O elektryfikacji gramofon

.. en. Na krótkich falach 
Spectator. Marsz na planety

Adolf Eryk Nordenskjold

85, 108

332 
426 
125
307 
507

29
308 

314, 330
373 
392 
410 
429 
447 

467, 487

514 
234 
430
515 
110 
434 
474 
333

124, 146 
152 
393 
310 
436 
512 
191 
32

Bawełna królowa przemysłu 
Gasnący, ostatni Mohikanie 
Nafta
Owca i jej znaczenie 
Religja w Indjach .
Rozwój komunikacji 
Samoloty bez pilotów 
Wielkanoc w dawnej Polsce

K. B  Józef Garibaldi 
Kl. Z dziejów naszej 

Szwedów 
Karol Koźmiński

HISTORJA

przeszłości. — Zwycięzca

1863

Stanisłaio Poraj

Wł. Wejtko. 
H. Zieliński.

Komendant o roku 
Na leśnej polanie 

” I Józef Sułkowski
K pt Nemo. Piątek trzynastego 
T. M. Nittmann. Jan Wolfgang Goethe

Najdawniejsze siedziby Słowian 
Lechickie czy Piastowskie począt­
ki Polski. . . . .  
Polska wielkich Piastów 127, 166,183, 

Za dawnych la t • .
Boje Legjonów Polskich 
Nowy Korczyn-Opatowiec 
Ulina Mała
Liman o wa-Marcinko wice 
Bądźmy dumni z naszej przeszłości 
Hetman Stanisław Żółkiewski 
Jerzy Waszyngton (1732—1799)
Płk. Barthel de W eydenthal 
Śmiałkom szczęście sprzyja 
Dobra nauczka za niedbalstwo 
Podkowa .
Bohaterska wytrzymałość 
Fortel jeńca 
Zapamiętałość wodza 
Dobra nauczka .
Ożarów

KRAJOZNAWSTWO
A. Bg. Warszawa . . . .

„ „ Wołyń . .
„ „ Kraków i •
„ „ Lwów . . . . .

J. E. Węgiel i morze .
Jerzy K. Maciejeioski. Wycieczka do Białowieży 
Er. Streh. Lublin . . . .
O. Ż-ski Triumf pracy . . . .

str
256

70
354
457
338
294

10
247

446

291
22

228
412

31
335

4

105 
248, 286 

109 
3, 43 

142 
202 
366

186, 208 
251 
12 2  
486 
93 

128 
174 
2 1 0  
235 
287 
313 
506

83
268
449
491
123
472
408
106

347, 368,

rję

PAŃSTWA I WOJSKA OBCE
O Ż-ski. Na Dalekim Wschodzie 
fM. G-ska). Chiny „wielki, środkowy, kwiecisty kraj"

Japonja i Chiny . . .  8, 23, 47
Konrad Jotemski. Japonja

O wojsku japońskiem 
Siła zbrojna Japonji

Sierż z Dyw. Syberyjskiej. Przejazdem przez Mandżu 
Z. Z. Bitwa pod Szanghajem .
Konrad JoUmski. Indje .

Meksyk . .
J. M. Niemieckie wojska saperskie .
„ „ Niemieckie wojska łączności .
K. Ż. Wojsko niemieckie
Wersalczyk. Seminarja podoficerów niemieckich 

Podoficerowie w wojsku Rzeszy 
T. M. Nittmann. Królestwo bez króla 
D. Program reform w wojsku rumuńskiem .

„ Święto zjednoczonej Rumunji
Piechota sowiecka . . . .2 6 , 45, 89,

150,

189 
296 
, 63 
389 
207 
415 

11 
204 
172 
68 
92 

148 
352 
386 
306 
496 
163 
368 
427



str.
Marynarka wojenna Sowietów . 371, 387, 407

(servus). U naszych sąsiadów . . . 230
Broń pancerna u naszych sąsiadów . 232, 272 

S. A-ski Lotnictwo naszych sąsiadów . 469, 490, 507
Ochrona granic u nas i u naszych 
sąsiadów . . . 2 8 ,  48, 206

S. A. Wielkie manewry lotnicze . . 129, 144

BELETRYSTYKA I POEZJA
Egija. Wielki los . . . . .  12
Georges d'Esparhes. Orzeł . . . .  254
Stanisław Falkiewicz. Jam es Douglas . . 225
Felko. Sen wachmistrza Gawędy . . . 112
Henryk Frenkiel. Tchórzostwo Andrzeja Bezmiara 395
Janota. Odwet . . . . . .  51
Konrad .Jotemski. Omyłka Miodnego . . .  170

„ „ Odwet . . . .  289
Sierż R. Mackieioicz. Wiosna na pograniczu . 397
Jim Poker. Sen kaprala Drucika . . .  72

. „ Rewanż . . . . .  132
„ „ Między niebem a ziemią . . . 276
„ „ Zwycięski tabor . . . .  317
„ „ Zaginiona kolumna . . . 451

Halina Rapacka. Próbna mobilizacja . . . 336
W. Mój wróg . . . . • 212

Fajka sierżanta Piętki . . . .  258
Antoni Bogusławski. Jak  Pani Boska djabła wygnała 250

„ „ Jak syrena bałtycka pana Jana
zrujnowała. . . . 351

Gen. bryg. Bolesław
Wieniawa Długoszoioski Krakowiak szwoleżerski . 25

„ „ Katechizm ułański . . 25
„ „ Piosenka strzelców konnych 27
„ „ Konne bombardjery . . 27

Aleksander Fusek. Do Broni . . . .  88
„ „ Mój testam ent . . 168
„ ., Karabin i pióro . . 375

Adam Koicalski. Rozkazu] Komendancie . 224
Aotur Oppman (Or-Ot). Ślubowanie noworoczne . 3

„ „ „ ' Bogarodzica . . . 328

SPORT
A. Bg Zawody konne . . . . .  457
Szyszko Bohusz. W lidze i wśród drużyn sportowych 19

„ Na progu roku olimpijskiego . 35
„ „ Zimowe koncentracje narciarskie . 59
„ „ Polacy wyjechali na zimową Olim-

pjadę . . . . .  59
,, „ Cebulak—jeden z najlepszych piłkarzy 75
„ „ Sierż. Szaller — reprezentacyjny

pomocnik . . . .  99
„ W sprawie wieloboju podoficerskiego 99
,, „ Głosy w sprawie, wieloboju podof. 115
„ „ Dlaczego nie strzelcy? . . 139
„ „ Wojsko dla rozwoju sportu na wsi 159
„ „ Pod znakiem olimpiady . . 179
„ „ Chorąży Adamczak— wzorem spor-
,, „ towca . . . . .  199

„ Podoficerskie mistrzostwa szermiercze 219
„ „ Przyszli olimpijczycy gośćmi kasy­

na podof. 58 p. p. . . . 219
„ „ Szermierze - podoficerowie walczą

z olimpijczykami . . . 237
„ „ Marsz Sulejówek—Belweder . . 259
„ „ Głos doświadczenia o wieloboju . 284
„ ,, O reformie wieloboju . . . 300
„ „ Pistolet, czy karabin . . . 323
„ „ 22 p. p. na starcie walk ligowych 342
„ „ Uwagi o boksie . . , 367
„ „ Właściwe postawienie sprawy . 377
„ „ Zmiana regulaminu P. O. S. 399
„ „ Strzelectwo a Olimpjada . . 421
,, „ Olimpjada a Polska . . 443
„ „ Marszałek Piłsudski przewodniczy

Radzie Nauk W. F, . . 461
„ „ 22 p. p. w walkach ligowych . 461
,, „ W obliczu Los Angeles . 477
„ „ Czy wachm Szelestowski pojedzie

na Olirapjadę? . . . . 503
„ ,, Kto pojedzie do Los Angeles? 503
„ „ Tegoroczny wielobój . . . 523

.. en. Zawody lotniczo-sportowe . . . 312
T. K. Wzór wytrwałości (Edward Ran) . . 414

Dwa ciekawe rajdy lotnicze . . . 411

DZIAŁ TECHNICZNY DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH
str.

W. Andrzejewski. O zastosowaniu zimnego kleju 
St. m. wojsk. F. Justyński. Barwienie części broni

na kolory żółty i niebie­
ski w kąpieli saletrzanej 

„ „ „ , Czernienie części broni .
Inż. Kosieradzki. Wanny solne do hartowania 
St. m wojsk Wacław Bieńkowski. Rozdęcia i uszkodze­

nia przewodu luf
St. m w. Emanuel Rabczuk. Do kolegów majstrów

wojskowych

522

502
522
476

502

476

NASZE SPRAWY

St. sierż. Z. Barański. Umundurowanie. . 135
Bosmanmat z floty. Głos podof. marynarki wojennej 97
chor. Br. Engels. Podof. zaw. a sprawa fund.samopom. 240 
Sierż. zaw. Ant. Frankowski. Podoficerowie administr.

kanc.
St. sierż. St. F. O kasyna podoficerskie 
Gryf. Z trosk życia codziennego 
St. sierż J. Karkut Wyszkolenie podof. w służbie 

adm. kanc.
St. sierż. J. Kubielas. Fundusz pożyczk.-oszczędn., 

czy fund. samopomocy
,, „ Dlaczego fundusz samopocy .

St. sierż. Jan Krach. O rozbudz. świad. i zamił. do 
pracy społ. wśród kolegów 

W. K-czyk. Etyka w życiu podoficera 
„ „  W  odpowiedzi st. sierż. Stanisławowi 

Wojnickiemu . . . .
St. sierż. J  K. Jeszcze w sprawie wyszkolenia 

podof. adm kanc. . . .
„ „ Wyszkolenie podof. w sł. adm. kanc.

„ „ O byt naszego pisma
„ „ ,, Podoficerowie adm. kanc.

W. K. Choroba społeczna . . . .
„ „ Co robić poza służbą . . . .

A. M. 2 p. p. Leg. Na marginesie artykułu p. t. 
„Słomiany ogień"

Ogn. Niziołek. O dobrą prasę . .
St. sierż. A- Piękoś. Ubranie cywilne 
Ŵ âchm. Popiel Umundurowanie podof. zawód.
Podof. zaw. plutonu żandarm. Katowice. O honor na­

szego munduru
Podof loojsk. sądu Okr. N  IX . Mundur i ubranie

cywilne
A. Em. Rabczuk. Do ogółu kolegów majstrów 

uzbrojenia . . . .
St. sierż. Tuliszko Roman. Fundusze pożyczkowo-

oszczędnościowe
St. ogn. Stan. Drawski. Łaskawy chlebodawca 
St. loachm. N. W. Witaczyński. Rozporządzenie wy­

konawcze
„ „ „ W  imię tradycji .

St. sierż. Wojnicki. Praca zesp. teatr, podoficerów .
„ „ Organizacja kasyn podoficer-

” skich . . . 196, 360, 380

360 
282 
516

78

96, 118 
175

216
240

398

262
361 
480 
417 
240 
417

78 
416 
320 
441

262

496

416

53 
440

135 
440 
97

 ̂ „ „ Czy tak jest rzeczywiście
„ „ O  funduszach samopomocy o-

szczędnościowej
„ „ „ Obsada „funkcyj" .

St. sierż St. W-cki. O poczucie koleżeńskiej współ­
pracy

K. W. Spółdzielnie w wojsku .
St. sierż. J. Zieliński. Ubiór cywilny .

I znów w sprawie umundu­
rowania
Odznaczenia niepodległościowe 
Pierwszeństwo dla podoficerów 
Szk. podof. rez. w 1 p. panc. 
Zebranie podoficerów garni­
zonu warszawskiego .

KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE

J. E. Johan Lowell. Kolebka na głębinie .
M. G. Kalendarz llustr. Kurj. Codz. na rok 1932 .
K. J. Rocznik pamiątkowy O. W. Żand.
Kpk. Lord d’Abernon. Osiemnasta decydująca bi­

twa w dziejach świata pod Warszawą 1920 r. 
Helena Filochowska. Kobra 
Pamiętnik „X-lecie klubu szaradzistów"

320

156
458

134
301
361

217
398
334
175

197

60
20
39

20
39
39



RÓŻNE

St. sierż Karol Adamczyk. Wychowanie — szkołą
obywatela .

Antoni Bogusławski. Koleżeństwo broni 
C. T itanic. . . . . .
Gen. bryg. Boi. Wieniawa Długoszowski. Apel do po 

doficerów wszystkich bron 
Gen. dyw. G. Orlicz Dreszer. Moje wrażenia z Ameryk 

-ł 51 11 11 .1 Polacy w Ameryce
Gi't. Igraszki ze śm iercią
St. sierż. W. Kowalczyk- Złoty polski w świecie 
Stan. Łoza. Muzeum Narodowe 
L. Ł-a. Bądźmy powściągliwi w mowie 
T. M. Nittmann. Życio-rys 
Spektator. Noc świętojańska

, słr.
str. Spectator. Zielone Świątki . . . .  391

Jr. Streh. Zielone świątki na Bielanach . . 432
182 St. ogn. St. Uratoski. Państwo a bilans handlowy . 9
468 St.sierż. Wojnicki Stanisław. O samowystarczalność 271
315 Chwalebna liczba 11097 . . 367

Dlaczego w Rembertowie rozdawa- 
24 no cukier . . . .  259
6 Odwieczna gorączka złota . . 90

103 Oszczędność przez ubezpieczenie . 394
355 Podoficer w walce z przestępstwami 236
376 Prima aprilis . . . .  274
164 Twarze zbrodnicze a film . , 49
44 Warunki przyjęcia i bytu w policji 349

130 Wystawa plakatu wojennego . 511
494 Z dziejów karnawału . . 113

I N F O R M A T O R
347. St. sierż. Olszewski W ładysław , Łódź. 

—1) Naturalnie, może pan starać się o 
odznaczenie niepodległościowe. Należy 
przesłać życiorys i wniosek do komite­
tu według wskazówek, podanych w A'” 
7 „W iarusa” z 1931 r. Co pan może do­
łączyć—należy do podania dołączyć. Po­
zatem powołać się na świadków. — 2) 
W sprawie odznaczeń b. więźniów ide­
owych należy zwrócić się do p. mjr. 
Kierkowskiego, Warszawa, 21 p, p.

348. „Z. Z. z K. O. P.“— 1). Około 19 
lat na dzień 1 sierpnia 1932 r. Prawo 
do zaopatrzenia emerytalnego nabył pan. 
Wypada około 49,6 procent uposażenia 
samotnego, pobieranego ostatnio w służ­
bie czynnej, zawodowej. Odprawy pan 
nie otrzyma. Przy powyższem uwzględ­
niliśmy także służbę w K. O. P.—2) We­
dług ostatnich rozkazów, o ile pan za­
kwalifikowany został przez M. S.. Wojsk. 
(Biuro Pers.) do przeniesienia na urzęd­
nika cywilnego, może dowódca formacji 
przedłużyć służbę zawodową jeszcze na 
jeden rok, aż znajdzie się wolne miej­
sce w kontyngencie urzędników cywil­
nych. Musi pan jednak o to prosić, wo­
bec czego należy stanąć do raportu. 
Zasadniczo powinien pan przejść do 
służby cywilno - państwowej zaraz po 
zwolnieniu z wojskowej służby zawo­
dowej.

349. „ Podoficer zawodowy, Lubaczów." — 
To jest zupełnie wykluczone, ze wzglę­
du na wiek, a przeto utraciłby pan pra­
wo do otrzymania stanowiska w służ- , 
bie cywilno-państwowej. Takiego wypad­
ku przyjęcia jeszcze nie było.

350. „Przyszłość, Poznań." — Wypada 
około 15 lat na dzień 31 czerwca r. b. 
i w ten sposób uzyskał pan prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego. Wobec trwa­
łej niezdolności do służby wojskowej 
(kat. E) może pan być przeniesiony w 
stan spoczynku, ponieważ nowa ustawa 
emerytalna nie wymaga już warunku, 
aby trwała .niezdolność stała w związ­
ku przyczynowym ze służbą wojskową. 
Ile lat za utratę zdolności do pracy za­
robkowej doliczonych będzie do wysługi 
emerytalnej—to ustali badanie lekar­
skie. Podoficer zawodowy z kategorją 
D może pełnić służbę cywilno-państwo- 
wą. Na jakiem stanowisku?—Na takiem, 
gdzie wada fizyczna lub cierpienie nie 
będzie stało na przeszkodzie do nor­
malnego i prawidłowego wykonywania 
obowiązku służbowego. Wyliczyć to 
trudno.

351. „5. Bielski, 5  p. a. l.", Lwów. — 1) 
Wniosek jest w rozpatrywaniu! O odrzu­
ceniu go nie otrzyma pan zawiadomie- 
nia, tylko o przyznaniu odznaczenia. 
Decyzję trudno przewidzieć.—2) Braku­

jące numery może pan zapotrzebować 
w administracji pisma. Warszawa, Ale­
ja Szucha 14. — 3) W toku uzgadniania 
jest całkowita nowa ustawa o służbie 
wojskowej podoficerów i szeregowców, 
która wydana będzie jako rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej. Ter­
min wydania nie jest jeszcze wiadomy.

352. Wachm. Przewłocki Juljan.— Wnio- 
ffek pański jest w rozpatrywaniu. Jeżeli 
panu chodzi o zwrot legitymacji, może 
pan napisać tylko do komitetu Krzyża 
i Medala Niepodległości, Warszawa, A- 
leje Ujazdowskie JY« 1.

353. „Zainteresowany," Kowel.— W spra­
wie wliczenia do wysługi emerytalnej 
służby w b. armji zaborczej obowiązuje 
termin przedstawienia odpowiednich do­
wodów. Odsyłamy do 23 „Wiarusa^ 
z r. b.. Informator, poz. 326.

354. Kapr. Nowacki Emil, Grodno.—Infor­
macji takiej nie możemy podać. Byłoby 
to sprzeczne z pojęciami o dyscyplinie 
wojskowej.

355. „W uka”, 333, Królewska Huta. — 1) 
Obliczenia wysługi emerytalnej nie po­
dajemy, gdyż jest to zbyteczne. Nie 
może pan w żadnym razie uzyskać za­
opatrzenia emerytalnego, gdyż nie zo­
stał pan przeniesiony w stan spoczyn­
ku. O przeniesienie takie nie może się 
pan obecnie starać. — 3) Regulamin Sł. 
W ewn, część V, pkt. 78, który począt­
kowo przewidywał ograniczenia przy zaj­
mowaniu miejsc w pierwszych rzędach 
i w lożach, został sprostowany Dzien­
nikiem Rozk. A'2 15/31, według którego 
ograniczenie to dotyczy obecnie tylko 
szeregowców, a nie podoficerów. W spra­
wie tytułowania odnoszą się do chorążych 
narazie przepisy o tytułowaniu podofi­
cerów od stopnia sierżanta w górę, za­
warte w regulaminie sł. wewn., cz. II, 
pkt. 22 oraz w Dzienniku Rozk. A'» 15/28. 
Zmiana tych przepisów nie jest narazie 
przewidziana. O zwolnieniu chorążych 
od warunku uzupełnienia wykształcenia 
rozkazów niema.

356. St' sierż. D. K ., Bydgoszcz. — 1) 
Wniosek jest i będzie w odpowiednim 
terminie rozpatrzony. Końcowy termin 
nadsyłania wniosków upływa z dniem 
1 sierpnia r. b. Według podanego prze­
biegu służby przysługuje panu prawo 
ubiegania się o odznaczenie niepodle­
głościowe. — 2). Wysługa emerytalna 
wynosi około 28 lat na dzień 30 listo­
pada 1935 r., za co przysługuje w razie 
przeniesienia w stan spoczynku 72,4 
procent uposażenia czynnego posiada­
nego stopnia w wymiarze jak dla sa­
motnego.

357. Bibljoteka podoficerska 24 p. u ł. — 
Wpłynęły i będą rozpatrywane w odpo­

wiednim czasie. O przyznaniu nastąpi 
zawiadomienie.

358. „K. M, 5  p. a. I ”, Lwów. — Wypa­
da około 27 lat na dzień 31 grudnia 
1932 r., za co przysługuje 69,6 procent 
uposażenia czynnego posiadanego stop­
nia. Nie podał pan szczebla, wobec tego 
podajemy, że dla szczebla a) wypadnie 
około 166 złotych bez potrąceń na rzecz 
skarbu i innych. Według nowych prze­
pisów emerytalnych uposażenie emery­
talne wymierza się od uposażenia sa­
motnego. Emerytura będzie zatem jed­
nakowa dla kawalera, jak też dla żona­
tego.

359. Sierż. Koziołek Józef, Bielsko.— Żą­
dany adres: Ministerstwo Robót Pu­
blicznych w Warszawie, ul. Chałubiń­
skiego 4.

360. „Seldziuk”, Czortków. — Wniosek 
i życiorys są „w robocie”. Nowych po­
dań nie potrzeba. Czekać cierpliwie.

361. „Emeryt M. Z .”, Lwów. — Przyję­
cie do czynnej służby wojskowej jest 
wykluczone. Jedyna prawdopodobna 
możliwość, to ewentualne przyjęcie do 
orkiestry w charakterze muzyka kon­
traktowego. Podanie z opisem przebie­
gu służby należałoby wnieść do Depar­
tam entu Piechoty M. S. Wojsk.

362. Plut. zaw. M. M., Lublin.— Program 
egzaminu z wiedzy ogólnej na wszyst­
kie kursy doskonalące dla podoficerów 
zawodowych (przed awansem na sier­
żanta, wachmistrza, ogniomistrza, maj­
stra) obejmuje; 1) Język polski—znajo­
mość w słowie i piśmie, t. j. poprawne 
czytanie, pisanie i opowiadanie, odmia­
na czasownika i rzeczownika. Kandydat 
winien: a) przeczytać i opowiedzieć u- 
stęp z „Żołnierza Polskiego” lub „Wia­
rusa”, b) odmienić rzeczownik i czaso­
wnik, c) wymienić tytuły i autorów 
przeczytanych książek i opowiedzieć 
treść jednej z nich według wyboru e- 
gzaminującego, d) wykonać wypracowa­
nie pisemne na temat z życia żołnierskie­
go, podany przez egzaminującego. 2) Hi­
storja, geograf ja i nauka o Polsce współ­
czesnej — według podręcznika St. Sosa- 
bowskiego „Wychowanie żołnierza-oby- 
watela” w zakresie podanym w zakoń­
czeniu każdej lekcji. 3) Rachunki i geo- 
metrja. Cztery działania na liczbach 
całkowitych, dziesiętnych i ułamkach, 
reguła trzech, liczby rzymskie, miary i 
wagi, pojęcie procentu, punktu, linji, 
obwodu, powierzchni i objętości, obli­
czanie obwodu, powierzchni, trójkąta, 
kwadratu i prostokąta. Pisemnie: wy­
pracowanie kilku zadań, opartych na 
przykładach praktycznych w powyższym 
zakresie.


